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*0d 2013
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Wydziale Edukacji Artystycznej i Kuratorstwa
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«2010-2016
wyktadowca psychologii na Wydziale Edukacji
Artystycznej i Kuratorstwa Uniwersytetu Artystycznego
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°0d 2012
wyktadowca psychologii tworczosci na Wydziale
Edukacji Artystycznej i Kuratorstwa Uniwersytetu



Artystycznego w Poznaniu

*«2013-2014
wyktadowca psychologii i pedagogiki twdrczosci,
arteterapii na studiach podyplomowych z Arteterapii
w Wyzszej Szkole Bankowej w Szczecinie

3. Wykaz dorobku stanowigcego osiagniecie artystyczne, o ktorym
mowa w art. 16 ust. 2 ustawy z dnia 14 marca 2003 r. o stopniach
naukowych i tytule naukowym oraz o stopniach i tytule w zakresie
sztuki (Dz. U. 2016 r. poz. 882 ze zm. w Dz. U. z 2016 r. poz. 1311.)

Tytut osiggniecia artystycznego: WYSPA, KRONIKI ISLANDZKIE -

powigzane tematycznie wieloelementowe realizacje (2015-2017).
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,Podréze sa akuszerkami mysli. Niewiele miejsc bardziej sprzyja
rozmowie z samym sobg niz znajdujacy sie w ruchu samolot, pociag czy
statek. Istnieje rozkoszna wspéizalezno$¢ pomiedzy tym, co mamy
przed oczyma, a my$lami, ktore jesteSmy zdolni pomysle¢: szersze mysli

potrzebujg niekiedy szerszych widok6w, nowe mysli, nowych miejsc”’.

PODROZ JAKO STRATEGIA ARTYSTYCZNA?

JArtyéci zawsze podrozowali. Nigdy jednak tak czesto jak dzisiaj”>.
Powszechna dostepnos$¢ Srodkéw transportu, otwarto$¢ granic,
rozwinieta sie¢ rezydencji artystycznych ulatwiajg przemieszczanie sie
nie tylko do panstw sgsiadujacych ze sobg, ale nawet z kontynentu na
kontynent.

Jaka funkcje peini podréz w arsenale S$rodkéw dostepnych
wspotczesnemu twoércy? Czy podrdéz stata sie jedng ze strategii
artystycznych? ,Dzi§ najbardziej spdjna postawag artystyczna jest
wloczega. Ma ona wiele odmian formalnych [..] lub mentalnych
(wszechobecne watki drogi i podroézy, przyjmowane odstepstwa od
reguty i tym podobne). Nowoczesno$¢ wedrujaca penetruje
jednoczes$nie przestrzen geograficzng, przebieg historii i znaki
kulturowe. Jednak bedac pewnym Kkonstruktywizmem, rozni sie od
postmodernistycznego eklektyzmu i $ciezki nowoczesnej, wyznaczonej
przez postep. Alternowoczesno$¢ jest nowoczesno$cia labiryntows,
nielinearng, niejednorodng i zaktada =z géry, Ze Dbedzie
czasoprzestrzenng tutaczkg”’. Nicolas Bourriaud w The Radicant pisze

wprost, ze podréz znajduje sie w centrum zainteresowania

'A. de Botton, Sztuka podrézowania, ttum. H. Pustuta, Czuly Barbarzynica, Warszawa
2010, s. 56.

?Rozdziat Podroz jako strategia artystyczna zostat opublikowany w znacznie
rozszerzonej wersji w ksigzce Kroniki islandzkie - Suplement, S. Rammer, Poznan 2017
3G. Dziamski, Sonia Rammer. Sztuka jako podrézowanie, wstep do katalogu, Galeria BWA
Gorzéw Wielkopolski, Gorzéw Wielkopolski 2015.

*N. Bourriaud, Estetyka relacyjna, thum. L. Biatkowski, MOCAK, Krakéw 2012, s. 31.



wspotczesnych artystdw, ktérzy zapozyczaja zwigzang z nig ikonografie
(np. dzungla, dziewicze terytorium, pustynia), metody stuzace jej
badaniu (np. archeologiczne, antropologiczne), jej formy (np.
ekspedycje, mapy)®. Na uwage zastuguje fakt, ze obsesja zwigzana z
podrézowaniem, ktéra wyrosta réwniez na gruncie demokratyzacji
turystyki, zbiegla sie jednoczesnie z zanikiem jakichkolwiek dziewiczych
terytoriéw. Czy we wspotczesnym Swiecie pokrytym siecig satelitow
mozliwe jest bycie odkrywca? Swiat sztuki wypelniaja realizacje
powstate na styku tego, co realne i wyobrazone, przy czym realne czesto
bierze swoéj poczatek z rozpoznawania okreSlonego miejsca. Prace
artystow, takich jak na przyktad Pierre Huyghe, pokazujg, w jaki sposéb
relacje z eksploracji przestaja sie ogranicza¢ tylko do przywotywania
konkretnych obrazow, a staja sie terenem do$wiadczenia. Przyblizenie
wewnetrznego stanu bedacego udzialem artysty przebywajacego w
konkretnym miejscu jest wyzwaniem. Nie wystarczy zamknaé sie w
obrazie, wtedy bowiem odbiorca staje sie tylko biernym konsumentem,
a stworzy¢ sytuacje, ewokujaca emocje, dajaca poczucie
wspotuczestnictwa w Swiecie. Inng rzeczg jest, ze praktyki artystyczne
pozwalajg na wytworzenie czego$, co nie przynalezy ani temu, ani
tamtemu $wiatu, jest raczej czyms$ na pograniczu fikcji i rzeczywistosci.
Doswiadczenie zbudowane na bazie narzedzi wykorzystywanych przez
podroznikéw, naukowcéw (np. zaplanowana ekspedycja) czesto staje sie
bezposrednia materig sztuki (np. twoérczo$s¢ Richarda Longa).
Niebezpieczenstwo towarzyszace wyprawom na nieznane terytoria
bywa stanem eksplorowanym przez tworcow realnie, nie tylko
antycypacyjnie®.

Artysci, podobnie jak podrdznicy, rzucajac sie w nieznane, stawiajg sie w

Zob. N. Bourriaud, The Radicant, Lukas & Steinberg, New York 2009, s. 107.

%Jan Bas Ader wyptynat w 1975 roku todzia, ktéra zamierzat przemierzyé Atlantyk. Byta
to cze$¢ projektu In Search of the the Miraculous. Niestety trzy tygodnie po wyptynieciu
utracono kontakt z artysta.



mato komfortowych sytuacjach, ktore zaczynaja tworzy¢ tkanke dzieta.
Obieg galeryjny staje sie dla nich mato atrakcyjny, natomiast duch
przygody dominuje ich egzystencje. Wtoczega przestaje byc
rozpatrywana w negatywnym sensie, staje sie sposobem na zycie, ktory

wymyKka sie zdroworozsgdkowym kategoriom.

WPROWADZENIE W TEMATYKE DZIELA HABILITACYJNEGO

»[-.] Podréz, a wtasciwie proces podrézowania stanowig dla mnie od
dawna wazng, twdrczg inspiracje (Projekt My little trip to..., 2004 - cykl
malarski wykonany po podrézy do Nowego Jorku, Letters from Israel —
cykl kolazy wykonany w Tel Awiwie, 2004; Polska - Izrael - Polska —
instalacja wideo zaprezentowana na indywidualnej wystawie po
powrocie z lIzraela, 2005; Wyspa - fotograficzna dokumentacja
wedrowki przez Lanzarote oraz cykl kolazy i form przestrzennych
powstatych po powrocie, 2015; Kroniki islandzkie — zapoczatkowane na
rezydencji artystycznej w Baer Art Center w Islandii, 2015-2017,
Opowiesci z Hofsos - obrazy i kolaze inspirowane zarysami map
kontynentéw, w tym réwniez zarysem Islandii) i cho¢ przemieszczanie
sie pojmuje nie tylko w dostowny sposoéb, to jednak kazdy z wyzej
wymienionych projektéw zwigzany byl z okreSlonym miejscem i
podroza [...]"".

Poniewaz charakter odwiedzanych teren6w byt rézny, a prace
powstawaty w ciggu ostatnich 13 lat, trudno jest znaleZ¢ dla cytowanych
realizacji wsp6lny mianownik wykraczajgcy poza inspiracje
podréznicza. Mozna by moéwi¢ jedynie o procesie powstawania prac
polegajacym na kolekcjonowaniu réznorodnych fragmentéw; map,
rzeczy znalezionych na ulicy, fotografii i przetwarzaniu ich na potrzeby

wykreowania nowej rzeczywisto$ci, naznaczonej indywidualnym

"Fragment opublikowany w ksiazce Kroniki islandzkie - Suplement, S. Rammer, Poznan
2017



doswiadczeniem oraz o zabiegach formalnych bliskich technice kolazu.

Prace z cyklu My little trip too... zawieraty w sobie fragmenty map, ktére
pokrywatam warstwami barwionego wosku®, zakrywajac i odkrywajac
jednoczes$nie interesujace mnie fragmenty. Linie, ktére ujawnialy sie w
wyniku procesu, przypominaty mape miasta, jednak tozsamos¢ miejsca
nie byta oczywista, dopiero wnikliwe przyjrzenie sie z bliska pozwalato
rozpozna¢ ,Wielkie Jabtko” (ilustr. nr 1). Elementy konkretne i
definiowalne zestawiatam =z abstrakcyjnymi ptaszczyznami, ktore
wprowadzaty geometryczny tad. Obrazy, tak jak i podréz, wykluwaty sie
na pograniczu tego, co realne i wyobrazone. Ten rodzaj praktyki
artystycznej pojawil sie réwniez w innych przywotywanych przeze mnie
cyklach. Letters from Israel powstaty na balkonie w Tel Awiwie (ilustr. nr
2). Ptaszczyzne obrazu budowatam ze znalezionych fragmentéw ksigzek
zadrukowanych niezrozumiata dla mnie czcionkg i zestawialam z
abstrakcyjnymi plaszczyznami koloru, ktére porzadkowaty catosc
kompozycji. W ten sposob prébowatam ,przetozy¢ na jezyk obrazu”
doswiadczenie zagubienia, czy tez raczej niezrozumienia w Kkraju,
ktérego fonetyczne dzwieki niczego mi nie przypominaty, byty tylko
melodig, tak jak litery graficznym znakiem. Instalacja Polska — Izrael —
Polska to réwniez rodzaj kolazu, tym razem multimedialnego. Zebrane
krotkie filmy, ktére byly rodzajem dokamerowych performanséw z
réznych odwiedzanych przeze mnie miejsc, wyznaczaty kolejne stacje w
przestrzeni galerii. Monitory uwiktane byly w platanine metalowych
siatek, zagradzajacych bezposredni dostep do obrazu i wymuszajgcych
poruszanie sie po wyznaczonych S$ciezkach. Takie potraktowanie
przestrzeni wynikato z bezposredniego do$wiadczenia sytuacji kraju
ogarnietego konfliktem i walkg, gdzie nadzér i kontrola zostaty wpisane

w los mieszkancéow.

8Wykorzystatam technike enkaustyki, ktérg postugiwat sie réwniez Jasper Jones, ikona
sztuki amerykanskiej.



Ilustracjanr 1
My little trip to..., kolaz (fragmenty map, wosk, farba olejna i
akrylowa, nici, kalka) na ptétnie, 2004, 40x50 cm.



[lustracja nr 2

Letters from Israel..., kolaz (papier, znalezione
ksigzki, rysunek, farba akrylowa, kawa) na
desce, 2004, 29x24 cm



Oprocz prac inspirowanych realng podré6za realizowatam réwniez cykle,
w ktérych idea podrézy zostata ujeta w sposob metaforyczny. Do
najwazniejszych z nich zaliczytabym cykle Kosci oraz Miejsca, ktdrych nie
ma. Kosci (ilustr. nr 3, 4) to malarska opowies¢ o historii przekazywanej
z pokolenia na pokolenie, o sile wiezi, przesztosci, ktéra konstruuje
wewnetrzny S$wiat kazdej jednostki. Z jednej strony pytatam o
tozsamos$¢, odbywajac wirtualng podroéz na Syberie, ktora to wedréwka
zmaterializowata sie w opowiesci snutej przez moja babcie (realizacja
wideo, ilustr. nr 5, z drugiej zastanawiatam sie nad podstawowym
pytaniem: ,co po nas zostanie”, jesli opowie$¢ zniknie. Cho¢ prace
malarskie nie zawieralty w sobie konturéw kontynentéw, to sylwetki
powiekszonych, lewitujacych w biatej przestrzeni ludzkich kosci
stanowity mape cztowieczenstwa. Z kosci mozna wyczyta¢ wszystko, tak
jak z kamieni. Cho¢ wyspa zmienia sie, a czasem przestaje istnieé, jej
historia zostaje zakleta w geologicznym kodzie. Kosci sa tym, co
pozostaje po $mierci najdtuzej, jednak samo ich trwanie nie zaswiadcza
0o pamieci, ludzkie czastki zawieraja sie bowiem w nastepnych
pokoleniach i ich wspomnieniach.

Podobnego problemu dotykatam w pracy Miejsca, ktérych nie ma (ilustr.
nr 6, 7). Badajac losy gmin zydowskich, odbytam podréz w granicach 11
Rzeczpospolitej i dotartam do 994 miejscowosci. Ich nazwy
wyswietlitam na czarnym tle, a pdZniej wygaszatam, zagtada wypetniata
sie. Czy mozna eksterminowaé¢ pamieé¢? Cztowiek obdarzony jest w
rownym stopniu instynktem zaréwno konstruujgcym, jak i
destruujacym. Eros i Tanatos, o ktérych dawno temu pisal Zygmunt
Freud, idg w parze, czasem jeden poped wyprzedza drugi, czasem

réwnolegle wptywaja na bieg wypadkow.



Ilustracja nr 3
Kosé, olej na ptétnie, 2005, 270x195

Ilustracja nr 4
Kosé, olej na ptétnie, 2005, 250x195
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Ilustracja nr 5
Kadr z filmu Babcia, 2004
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[lustracja nr 6
Miejsca ktorych nie ma, kadry z wideo animacji, 2010
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Przesztosc¢ nie jest martwa. Wiasciwie nie jest jeszcze przesztoscia.

William Faulkner

[lustracja nr 7
Miejsca ktorych nie ma, kadry z wideo animacji, 2010
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W Osobistej kronice wydarzen (ilustr. nr 8, 9), pracy zrealizowanej juz po
doktoracie, rowniez podrézuje Kku przesztosci, badajac fenomen
kreatywnosci i destrukcji. Co przyniosto odkrycie atomu i zauwazenie
mozliwosci jego rozszczepienia? Jak czesto przypadek decyduje o
przetrwaniu nie tylko jednostki, a catych grup? Ktos kiedy$ zamieszkat
na wyspie, ktdéra zostata zalana lawg, kto$ urodzit sie w Nagasaki, a nie w
Kokurze, a jeszcze inny zaspat i nie dojechat na czas na lotnisko.
Drobiazgi determinuja przebieg dni, ale niewiadoma jest jedyng pewna
okreslajaca rzeczywisto$¢. Wysokosé chmur, silny opad deszczu, wybuch
wulkanu to czynniki, ktére wspodtczesnie mozna z duzym
prawdopodobienstwem i pewnym wyprzedzeniem przewidzieé¢, jednak
nie da sie ich zatrzymac.

Przywotane powyzej realizacje odwolywaly sie do rzeczywistoSci
kulturowej, politycznej, a przede wszystkim do osobistych do$wiadczen,
dotyczyly podrézowania zaréwno w sensie dostownym, jak i
metaforycznym.

Relacja cztowieka z naturg oraz wzajemna interakcja owego uktaduy,
zaobserwowana podczas podrozy, staty sie punktem wyjscia dla

wiekszosci prac realizowanych po doktoracie.
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[lustracja nr 8
Osobista kronika wydarzen,
kadry z wideo - animacji, czas: 4'18", 2014
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[lustracja nr 9
Osobista kronika wydarzen,
kolaz, okoto 7x20 cm, 2014

16




OPIS DZIELA HABILITACYJNEGO — WYSPA I KRONIKI ISLANDZKIE

Wyspa i Kroniki islandzkie to dwa duze cykle nad ktérymi pracowatam
po uzyskaniu stopnia doktora. Pomimo ich odrebnosci postanowitam
zglosi¢ je jako dzieto habilitacyjne ze wzgledu na zblizony charakter i
punkt wyjscia. Inspiracja do powstania Wyspy i Kronik byta podroéz,
Wyspa nie byta jednak projektem zaplanowanym, pomyst na realizacje
pojawit sie spontanicznie, w trakcie pobytu w odlegtym miejscu. Kroniki
islandzkie byly przemyslane od samego poczatku jako projekt
artystyczny, wyprawa na Islandie wigzata sie z pobytem rezydencjalnym
oraz postacig XVII-wiecznego podréznika Daniela Vettera, a przystanki
sktadajace sie na droge w mej podrézy powiazane byly ze wstepnym
zamystem artystycznym. OczywiScie czynigc zatozenia jeszcze przed
wyruszeniem w podrdz, mozna dozna¢ rozczarowania i nie odnalezé
tropéw, o ktérych myslato sie podczas planowania projektu. Dlatego
najistotniejsze jest, jak w kazdej podroézy, bycie uwaznym i otwartym na
nowe bodZce, one bowiem moga podsung¢ zaskakujgce rozwiazania. I
tak byto chyba w przypadku obu cytowanych podrézy. W obu miejscach
znalaztam bowiem znacznie wiecej, niz sie spodziewatam, i co
zadziwiajace dla mnie samej, zobaczytam trop, ktérym nadal chce
podazact. Jesli w sztuce bycie szczerym jest jakakolwiek wartos$cia, to
»przygoda”, ktérg rozpoczelam na Lanzarote i ktéra trwa do dzisiaj,
wtlasnie taka jest. Przygotowujac dokumentacje, zauwazylam, ze
najbardziej cenie prace oparte na wilasnych dos$wiadczeniach.
Prawdopodobnie moge odnaleZ¢ w nich fragmenty wlasnej przesziosci,
dlatego s3 dla mnie wazne, a moze powdd ich warto$ciowosci jest
zupetnie inny? Sytuacje przezyte naprawde dajg podstawe ich gtebszej
analizy, ale tez wspomagaja poznawanie siebie. Kiedy pisze o

do$wiadczeniach, coraz czeSciej mys$le o stanach angazujacych nie tylko
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psyche, ale réwniez ciato. Zobaczenie szlaku Landmannalaugar (stynny
szlak trekkingowy na Islandii) z okna mountain busa nie jest tym
samym, co jego przejscie z ciezkim plecakiem. Widoki utrwalone na
matrycy aparatu moga by¢ takie same, ale jako$¢ przezycia jest inna i nie
wartos$ciuje, ktory sposob poznawania Swiata jest lepszy. Prace powstate
w ramach cyklow Wyspa i Kroniki islandzkie wyrastaja nie tylko z
doswiadczenia ogladania widokéw, ale przede wszystkim z mozolnego
przemieszczania sie i wprawiania ciata w ruch. Wedrujac, widzi sie
inaczej, mysli sie inaczej, czuje sie inaczej. Ziemia chrzesci pod stopami,
kamienie wbijajg sie w podeszwy butéw, krople wody zatrzymuja sie na
rzesach, Swiat jest tuz na wyciggniecie reki, opiera sie o moje ciato, a ja
opieram sie o niego. Nie wiem, czy z okien pojazdu zobaczytabym wyspy
w taki sam sposdéb. Odnosze wrazenie, Ze ruch, ktéry niegdys
wykonywatam w trakcie malowania duzych obrazéw, przestat mi
wystarczaé, pracownia stata sie dla mnie klaustrofobicznym odcieciem,
za ktorym tesknie tylko czasem. Uwodzi mnie $wiat w swojej
réznorodnosci, napotkani przypadkiem na szlaku ludzie, historie, ktére
opowiadajg. Doswiadczam siebie poprzez fizyczne bycie w drodze. W
odniesieniu do historii oraz refleksji pojawiajacych sie podczas
wedréwek adekwatng formg przekazu okazata sie ksigzka autorska.
Wprawdzie planowatam jej powstanie jeszcze przed wyruszeniem na
Islandie, jednak wstepne zatozenia projektu sa tylko jego elastycznymi
ramami i w razie konieczno$ci moga ulega¢ modyfikacji. Ksigzeczka
Kroniki islandzkie jest dla mnie bardzo wazna nie tylko dlatego, ze jest
pierwszg wydana w mojej ,karierze” artystycznej. MyS$le, ze wyznacza
ona kierunek, w ktérym chce w przysztosci podaza¢, poza tym jej druga,
oprawiona w srebrny papier czes¢ jest rodzajem wyznania podrdznika i
artysty zarazem.

Poza wspoélnym — wedrowniczym — punktem wyijs$cia obu cykli zbiezne
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jest rowniez myslenie o przestrzeni tworzonej dla projektu i przez
projekt. Eksponowanie prac na S$Scianie galerii, ustawianie ich na
postumentach od dawna mi nie wystarcza. MyS$le, ze istotne jest
zbudowanie w obrebie galerii atmosfery, ktéra ma potencjat
przeniesienia widza w inny wymiar. Odnosze wrazenie, ze w jakim$

stopniu udato mi sie osiggna¢ ten zamyst.

WYSPA — realizacja: 2015 rok, najwazniejsze upublicznienia:

— Galeria BWA w Gorzowie Wielkopolskim, 7.03 — 5.04.2015, wystawa
indywidualna,

— Galeria Wieza Cisnien w Koninie, 14-30.05.2015, wystawa
indywidualna (pozostate upublicznienia wymienione w czesci Il -
dokumentacja dorobku artystycznego).

Na projekt sktadaja sie: dwie realizacje wideo, 150 kolazy/rysunkéw
(wymiary od 16 x 22 ¢cm, do 25 x 17 cm), dwie duZe formy przestrzenne
(450 x 350 x 170 cm, 250 x 150 x 90 cm), zestaw mniejszych form
przestrzennych (8 form w wymiarach od 30 x 20 x 15 cm do 50 x 40 x
40 cm).

W 2013 roku wyruszytam w podréz, ktéra ze wzgledu na miejsce
kojarzy sie przede wszystkim ze wzmozonym ruchem turystycznym.
Lanzarote to cze$¢ archipelagu Wysp Kanaryjskich, chetnie odwiedzana
przez spragnionych storica obywateli Europy. Infrastruktura, a przede
wszystkim architektura zaktécity naturalny pejzaz wysp, stwarzajac
warunki do wygodnego wypoczynku. Turysci odwiedzajacy wyspe
kojarza ja gtdwnie ze storicem i beztroska, mato kto zastanawia sie nad
jej historig, nad tym, Zze wybuchy wulkanéw w latach 1730-1736
zdewastowaty znaczng czes¢ ziemi i zmusity ludnosé, ktora przezyta, do

emigracji na Gran Canarie’. Reminiscencjg tego zdarzenia jest Park

? Pierwszego dnia wrze$nia 1730 roku, pomiedzy dziewigta a dziesiata wieczorem,
ziemia nagle otworzyta sie w poblizu wioski Timanfaya, dwie mile [mila angielska,
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Narodowy Timanfaya (ilustr. nr 10, 11), po ktérym mozna odby¢
wycieczke wygodnym busem. Czarny asfalt harmonizuje z ciemnymi
wzgoOrzami wznoszacymi sie po obu stronach drogi, krajobraz jest pusty
i wypalony, powietrze rozedrgane. Cato$¢ wywotuje nieprzyjazne
wrazenie, jednak kontrolowane, bo obserwowane z okien autobusu.
Timanfaya to niejedyne miejsce dajace mozliwo$¢ doswiadczania
wulkanicznego pejzazu. Wystarczy wyposazy¢ sie w odpowiednig mape
i odkry¢ $ciezki prowadzone nad oceanem, szlaki podazajgce na szczyty
wygastych  wulkanéw. Te trakty s3 puste, poniewaz wszyscy
wypoczywajg w poblizu swoich hoteli. Kiedy podrdzowatam wzdtuz linii
brzegu i obserwowatam ze skalistych klifow nieujarzmiony zywiot
oceanu, czasem nad urwiskiem spotykatam miejscowego rybaka z psem,
ktéry komunikujgc sie ,na migi” z braku angielskich stéow, wyrazat swoje
zdziwienie na widok samotnej kobiety zagubionej pos$réd czarnego

Zwiru.

obecnie 8 km] od Yaiza. W trakcie pierwszej nocy ogromna géra [stozek Los Cuervos]
wyrosta z ziemskich glebin i zioneta ogniem przez 19 dni. Kilka dni p6Zniej, u stép nowo
powstatych stozkdw otworzyta sie szczelina i wylew lawy szybko dotart do wiosek
Timanfaya, Rodeo i czesci Mancha Blanca. Pierwsza erupcja miata miejsce na wschéd od
Montafia del Fuego, w potowie drogi miedzy ta gora a Sobaco. Lawa ptyneta w kierunku
poinocnym, poczatkowo tak szybko jak mkngca woda, potem zwolnita dopdki ptyneta
nie szybciej niz miéd. 7 wrzesnia duza skata wyrosta z wnetrza Ziemi z odglosem
przypominajacym grom i podzielita wylew lawy z péinocy w kierunku péinocnego
zachodu. W mgnieniu oka wielka ilo§¢ lawy zniszczyta potoZzone w dolinie wioski
Maretas i Santa Catalina. 11 wrze$nia erupcja rozpoczeta sie na nowo z potezna sila.
Potoki lawy zaczety ptyna¢ znowu, podpalajac Mazo zanim skierowaty sie do morza. Tam
wielkie ilo$ci martwych ryb ptywaly po powierzchni wody albo ryby przyptynety, by
skona¢ na brzegu. Wylewy lawy ptynety przez szes¢ dni formujac katarakty i czyniac
straszliwy hatas. Wtedy wszystko ucichto na chwile, tak jakby erupcja sie zatrzymata.
Lecz 18 [faktycznie 10] pazdziernika trzy nowe otwarcia uformowaly sie nad Santa
Catalina, ktéra wcigz ptoneta i uwolnity wielkie ilosci piasku i zuzlu, jak i geste masy
dymu, ktére wydostawaty sie z tych otworéw [stozki Pico Partido i Santa Catalina],
pokrywajac cata wyspe. Znowuz mieszkancy Yaiza i pobliskich wiosek zostali zmuszeni
do ucieczki przed popiotem, zuzlem i spadajacymi kroplami wody i przed grzmotami i
eksplozjami wywotanymi przez erupcje oraz przed ciemno$cia wyprodukowana przez
iloéci popiotu i dymu pokrywajgce wyspe (..) 28 pazdziernika cata trzoda z pobliskich
obszaréw wygineta uduszona przez emisje szkodliwych gazéw, ktdra skondensowata i
opadia drobnymi kroplami. Cisza wrécita 30 pazdziernika..". Andres-Lorenzo Curbelo,
ksigdz parafialny Yaiza, relacja z 1730 roku, za http://bartkrawczyk.natemat.pl/
18931 ,lanzarote-posrod-gor-ognia (dostep: listopad 2017).
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[lustracja nr 10
Lanzarote, szlak prowadzacy na wulkan,
fotografia cyfrowa, 2013

[lustracjanr 11
Lanzarote, szlak w parku narodowym
Timanfaya, fotografia cyfrowa, 2013
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Przemierzanie traktéw sprzyjato kontemplacji oraz refleksji dotyczacej
relacji cztowieka, ktory jest cze$cig natury, z natura, od ktdérej oddalit sie
znaczaco. Srodowisko stanowigce niegdy$ ,dom”, dzi§ zmienito sie w
przestrzen nieznang i niepokojaca. Samotne wedrowanie wyostrza
zmysty i powoduje nagtosnienie niepokojow. Dzikie, surowe otoczenie
moze sprzyja¢ poczuciu alienacji, jednoczesnie zwiekszajac szanse na
uruchomienie najbardziej pierwotnego instynktu przetrwania. Wraz z
poczuciem znajdowania sie daleko od ,$wiata”, gdzie$ na horyzoncie,
pojawia sie czasem tesknota, cho¢ niedookre$§lona i trudna do
sprecyzowania. Na mys$l przychodzi bohater filmu Into the Wild, ktéry w
jednej z koncowych scen konstatuje, Ze obecnos$¢ drugiego cztowieka
jest niezbedna dla zachowania psychicznego dobrostanu. Czarne
pozostatosci wulkanicznej erupcji i brak jakichkolwiek roslin poza
skromnymi porostami - pozaziemski pejzaz — cho¢ uwodzacy swym
magicznym pieknem — jednoczes$nie przypominat o ludzkiej tragedii,
ktéra dokonata sie w zamierzchtych czasach. Kim bytam w tej odlegtej
krainie: czy tylko obserwatorem, kolekcjonerem zdje¢, eksploatatorem
atrakcyjnych widokéw? Czy podczas dotykania ostrych, wypalonych
stoficem skamielin mozliwe jest empatyczne wczucie sie w potozenie
mieszkancéw wiosek usytuowanych w poblizu ziejacych ogniem
kraterow?

Po powrocie z wyspy dokonatam préby transpozycji stanu psychicznego
oraz zsyntetyzowania zebranych elementéw w spojny projekt
artystyczny. Powstalo 150 Kkolazy/rysunkéw, dwie duze formy
przestrzenne oraz zestaw mniejszych form przestrzennych. Kolaze i
rysunki mogltabym podzieli¢ na dwa cykle. W pierwszym znajduje sie
wiecej elementdw rysunkowych, a mniej fotograficznych , cykl numer I
pozbawiony jest malarskich interwencji (ilustr. nr 12), wybrany papier

posiada chlodniejszy odcien i nie jest ,zaimpregnowany” woskiem
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(plamy wosku wystepuja w zaledwie 7 kolazach). W 66 wybranych
kolazach (ilustr. nr 13) elementami konstruujagcymi cato$¢ kompozycji
staja sie czarne formy, swym Kksztaltem przywodzace na mysl
wulkaniczne stozki. Wyczuwalnie dominujgcym $rodkiem ekspresji w
cyklu jest rytm. Plaskie, czarne formy, zbudowane przy uzyciu
miekkiego otéwka lub naklejone bezposrednio na plaszczyzne kartki,
ujawniajg sie w wiekszym lub mniejszym fragmencie. Istotne jest ich
usytuowanie, nie zawsze centralne. ,Wulkaniczne stozki” wyrastajg
czasem z boku kadru, destabilizujac i dynamizujac kompozycje. W cyklu
uzyte sa rowniez zadrukowana kalka oraz papier czerpany. Te elementy
uprzestrzenniajg pejzaz, nadajag mu lekkosci, prowokuja do odkrywania
nowych warstw, w ten sam sposoéb, jak kazdy kolejny krok zacheca do
dalszego penetrowania szlakéw. Charakter prac sktadajgcych sie na cykl
numer II (ilustr. nr 14, 15) jest bardziej malarski . Dialog rozgrywa sie
miedzy woskowymi i kawowymi plamami a delikatnymi, pojawiajacymi
sie fragmentarycznie nadrukami. Proszek farby drukarskiej nie zawsze
przylega idealnie do natluszczonej powierzchni kartki, co stwarza
wrazenie btedu. ,Niedobite” fragmenty wiaczone w cato$¢ kompozycji
odgrywaja bardzo wazng role, wokdt nich budowana jest ,historia”. W
kolaze wliczony jest przypadek, w tym sensie sa odbiciem refleks;ji
dotyczacej podrézowania. ,Czy istnieje doskonata podr6z? Tylko kiedy
jest doskonatos$ci pozbawiona. Gdy zaskakuje swojg nieoczywistoscig i

naglymi zmianami tempa”’’.

Elementami konstruujacymi catosé
kompozycji sa réwniez czarne plaszczyzny i dokladnie wyrysowanie
linie. Geometryczne ,ksztatty” o ostrych krawedziach przeciwstawiajg
sie miekkosci plam, jednoczes$nie podkres$lajgc je. Czasem przypominajg
czarng kurtyne, ktéra co$ ujawnia i zakrywa w tym samym momencie,

nadajac pejzazowi znamion tajemniczoSci.

195, Rammer, Kroniki islandzkie, Poznari 2017.
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[lustracja nr 12
Wyspa, kolaz, z cyklu nr I, 16x22 cm, 2015
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[lustracjanr 13
Wyspa, kolaze, z cyklu nr 1, 66 elementéw, 16x22 cm
pojedyncza praca, 2015
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Ilustracja nr 14
Wyspa, kolaz, z cyklu nr 11, 18x24 cm, 2015

[lustracja nr 15
Wyspa, kolaze, z cyklu nr 111, 18x24 cm
pojedyncza praca, 2015
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Fragmenty wyspy zostajg ,uwiezione” w ,grafitowej” przestrzeni
plaszczyzn. Zdarza sie, Ze obszar zarysowania, czy wyklejenia przez
swojg wielkos¢ i ciezko$¢ dominuje kompozycje, oddajac, symbolicznie,
stan wchtoniecia wedrujacej jednostki przez niekonczacy sie, czarny
zuzel wulkaniczny.

W czesci kolazy kawowe i woskowe plamy przybieraja ciepty odcien, co
wptywa na odbiér catoSci kompozycji i by¢ moze nadaje pracom
charakteru kartek pocztowych, wypalonych potudniowym stoncem.
Nagromadzenie kolazy w przestrzeni wystawienniczej, ich niewielkie i
powtarzajgce sie wymiary tworza wrazenie kolekcji. Jest to celowe
nawigzanie do fotograficznego ,katalogowania” przez wspdtczesnego
spodréznika” pejzazy i wrazen, ktére w swojej masie przestaja byc
jednostkowa obserwacja. Jednoczesnie powtarzalno$¢ pozwala na
wprowadzenie rytmu, nieodtgcznie kojarzonego z  ruchem,
przemierzaniem, krokami. Poniewaz projekt wyrastat z doswiadczenia
samotnego podr6zowania, istotne byto dla mnie przyblizenie nastroju,
ktéry towarzyszyt mi w trakcie wedréwki. Najbardziej adekwatnym
stowem opisujacym moj stan wewnetrzny bytby niepoko6j wynikajacy
nie tylko z indywidualnego obcowania z naturg, ale rdwniez z refleks;ji
nad historig i losami wyspy, nad nieuchronno$cig zdarzen, na ktoére
jednostka nie ma wplywu. Czarne, wulkaniczne formy konstruujace
pejzaz z jednej strony porazaty pieknem i dostojnoscig, z drugiej —
przypominaty o nieuniknionej przegranej cztowieka z sitami natury.
Stan niepokoju i refleksja nad bezradnoscig jednostki wobec losow
Swiata stanowily podstawe wykreowania form przestrzennych,

bedacych integralng czescig projektu (ilustr. nr 16, 17).
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[lustracjanr 16
Wyspa, Galeria BWA, Gorzéw Wielkopolski, 07.03.2015-05.04.2015

[lustracja nr 17
Wyspa, Galeria MBWA, Leszno, 07.03.2015-05.04.2015
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Ich ksztalty nawiazuja zaréwno do gltazéw wulkanicznych, jak i form
znajdujgcych sie w rysunkach. Tym samym ,rzezba” nie stanowi prostej
imitacji natury, a jedynie sugeruje, poprzez usytuowanie w przestrzeni,
zbliZajaca sie katastrofe, ktéra moze dotyczy¢ zaréwno dziatania natury
wobec cztowieka, jak i cztowieka wobec natury. Obiekty ,przebijaja sie”
przez Sciane i ,wpadajg” do $rodka sali, ,zaktocajac” przestrzen.

Jeden z nich przypomina ,zawieszong” chmure, drugi — najwiekszy —
ustawiony jest na $rodku galerii i jako dominujgca forma ogniskuje
uwage. Obsypany naokoto czarng ziemig i pigmentem, przypomina
wyspe, meteoryt, glaz pochodzacy z innej, miedzyplanetarnej
przestrzeni. Powierzchnia ,kamieni” jest matowa, chropowata, pokryta
czarnym pigmentem, wchtania $wiatto i dziata jak kosmiczna dziura
pozerajaca ,$wiat”. Pozbawiona potysku czern zawtadneta réwniez
dwoma prostymi realizacjami wideo . Pierwsza, przypominajgca
tréjwymiarowa fotografie (ilustr nr 19), skltada sie z dwédch
przesunietych wzgledem siebie, delikatnie poruszajgcych sie obrazéw
wulkanicznych skat. Druga wuobecnia cztowieka-wedrowca. W
powiekszonym na catg $ciane kadrze wideo pojawiajg sie stopy uwaznie
dotykajgce czarnego, kamienistego podtoza (ilustr. nr 18). Za stopami
podaza ich ,echo”, stopy-widma, stopy-duchy. Obrazowi towarzyszy
dzwiek spadajacych kamieni oraz ,bliZniaczy”, przetworzony dzwiek,
ktéry pelni analogiczne funkcje do powielonego obrazu stép. Ruch w
kadrze przypomina bardziej badanie terenu niz jego szybkie
przemierzanie, wskazuje na namyst. W pewnym momencie stopy
ustawiaja sie frontalnie i zatrzymuja na chwile, staje naprzeciwko widza,
jestem obecna nie tylko za posrednictwem prac, ale tez poprzez wtasny
wizerunek. Wideo zwraca uwage na podstawowy aspekt pokonywania

drogi zwigzany ze stawianiem krokdéw.
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[lustracjanr 18
Wyspa, kadr z wideo, petla 7', 2015
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[lustracja nr 19
Wyspa, kadr z wideo, petla 5', 2015

Utrzymywanie pionowej postawy i przestawianie stop — chodzenie — jest
istotnym momentem rozwojowym w zyciu cztowieka. Dzieki nabyciu tej
kompetencji motorycznej mozliwe jest poznawanie $wiata. ,Widmowe”
stopy s3 sygnatem obecnosci ,drugiego mnie” lub ,innych we mnie”.
Podrézujac samotnie, do wewnetrznego plecaka zabiera sie szereg
doswiadczen, ktore towarzysza w tle, zabiera sie tez ,innych”, czasem
wbrew wtlasnej woli. Otwarta przestrzen uwalnia mysli chciane i
niechciane, pomocne i przeszkadzajace, te za$ kragza, wedrujg nad ocean,
miedzy skaty, odbijajg sie od nich i wracaja delikatnie odmienione.
Niezaleznie od mentalnej wymiany miedzy wedrowcem a otoczeniem,
uwazne stawianie krokéw pozostaje i tak jego podstawowym zadaniem.
Projekt Wyspa miat swoje trzy istotne odstony (wystawy indywidualne):
w Galerii Miejskiej BWA w Lesznie, w Galerii BWA w Gorzowie
Wielkopolskim oraz w Galerii Wieza Cisnien w Koninie. Kazdorazowo

narracja wystawy, cho¢ dotyczaca tego samego, budowana byta wokot
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innej formy wizualnej, ktéra stanowita rodzaj dominanty w przestrzeni
galerii. W MBWA w Lesznie najbardziej aktywna forma byta ,skata
przebijajaca sie przez Sciane” mniejszego pomieszczenia. Jej obecnos$¢
catkowicie ,wypemita” wnetrze i stworzyta kontekst czytania
pozostatych prac (ilustr. nr 17). W gtéwnej sali galerii umiescitam
zestaw 16 kolazy z motywem kawowo-woskowych plam, cztery prace z
cyklu numer I, dyptyk o wyraznej woskowej strukturze, dyptyk z cyklu
numer II oraz kolaz najbardziej zblizony do medium fotografii,
wyrdzniony poprzez uzycie czarnego tta. Poza kolazami na jednej ze
$cian pojawit sie akcent w postaci czarnej matej formy, ktéra niejako
stanowita zapowiedz wiekszej, znajdujacej sie w s3gsiednim
pomieszczeniu. Galeria BWA w Gorzowie Wielkopolskim (ilustr. nr 16)
poprzez swoja kubature oraz agresywna architekture wymuszata
przemyslenie projektu od nowa z uwzglednieniem warunkéw
przestrzennych. W centralnym punkcie sali ustawitam forme kojarzong
przez widzow gléwnie z wyspa badz meteorytem. Jej znaczne wymiary,
powiekszone dodatkowo o czarng plame pigmentu ,rozlang” na
posadzce, stworzyly zamierzony efekt dominanty w przestrzeni. Na
dtuzszej osi pomieszczenia znalazty sie trzy formy bedgce reminiscencija
wulkanicznego pejzazu. ,W tle” najwiekszego stojagcego gtazu, na Scianie,
umie$citam drugg co do wielkosci forme. Ich ksztatty uzupetniaty sie. Na
przeciwlegtej $cianie miejsce znalazta mniejsza forma. W ten sposéb
obiekty dialogowaty ze soba, ,wyznaczaty trakt”, ktérym przechadzali
sie widzowie. Wybrane do gorzowskiej wystawy kolaze zgrupowatam w
wiekszosci na jednej Scianie, tworzac rozbudowang kolekcje. Cze$¢ cyklu
numer II umiescitam na $cianie sgsiadujacej. Cato$¢ przestrzennej
kompozycji zamykata ptaska, czarna forma, ktéra pomimo swojej
dwuwymiarowos$ci, z oddalenia czytana byta w kontekscie obiektéw

jako  tréjwymiarowa.  Elementem  podkreslajagcym  wazno$¢
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poszczegdlnych bryt i kolazy oraz budujacym nastroj byto rozproszone,
kierowane selektywnie $wiatto, ktére pozwolito na stworzenie
niecodziennej, tajemniczej atmosfery, przywodzacej na mysl odlegte
planety i nierozpoznane S$wiaty. Nastrdj niepokoju, dziwnosci
towarzyszacy zanurzaniu sie w ,inng” przestrzen wybrzmiat najpetniej
na wystawie w WieZy Cisnien w Koninie. W galerii o metalowych
$cianach i o$Smiokatnym planie cato$¢ kompozycji zostata zbudowana
wokot obrazu wideo i dzwieku. Olbrzymie, poruszajace sie powoli stopy
dominowaty  kompozycje (ilustr. nr 18). Poprzez znaczne
przeskalowanie stawaty sie stopami z innej, moZe sennej, przestrzeni.
Dzwieki spadajacych kamieni oraz ich syntetyczny, przetworzony
pogtos, potegowaty wrazenie niesamowitosci. Oba elementy — obraz i
dzwiek — pochodzily z ,tego i tamtego Swiata”, a jednocze$nie wdzieraty
sie i rozsadzaty wspotrzedne rzeczywisto$ci'’.

»Przedtuzeniem” projekcji byta ustawiona horyzontalnie, wyrastajaca z
posadzki forma, przypominajgca zaré6wno niewielka, wydtuzona wyspe,
jak i grzbiet oceanicznego stwora. Na Scianie znalazta sie jedna z
mniejszych, czarnych bryt — kolazowy (najbardziej z catego cyklu
zblizony do fotografii) pejzaz umieszczony na czarnym tle oraz wideo z
poruszajacym sie nieznacznie wulkanicznym pejzazem (poszczegdlne
elementy projektu zostaty opisane we wczeSniejszej czeSci tekstu).
Wystawa w WieZzy Cisnien byta ostatnig, catkowicie indywidualng
prezentacja projektu. Kolejne odstony Wyspy miaty miejsce podczas
wystaw, w ktorych bratam udziat razem z innymi artystami (np. Obszary

refleksji — Pokazy indywidualne, Galeria BWA, Pita — razem z Joanng

"Mozna by wspomnieé w tym momencie o wyktadzie S. Zizka dotyczacym kina, kiedy
opierajac sie na koncepcji J. Lacana, a wlasciwie swobodnie ja transformujac, méwi o
elementach pochodzacych z porzadku realnego, co u Lacana oznacza nieSwiadomego,
niewerbalizowanego i czesto przerazajacego. Zizek pokazuje elementy konstruujace
fabute, ktdre z jednej strony sa rozpoznawalne, bo pochodza z ,,naszego” $wiata, z drugiej
— kontekst, w jakim zostajg zaprezentowane, lub inne zabiegi formalne powoduja zmiane
ich znaczenia.
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Imielska, Magdalena Kleszyniska, Uta Gor, 2016; 0,5 Sekundy, Galeria
BWA, Sandomierz — razem z Magdalena Kleszynska, 2015; INTER —
Przestrzenie, Galeria U Jezuitéw, Poznan — razem z Joanng Imielska,
Rafatem Lubowskim oraz studentami I Pracowni Rysunku i Pracowni
Otwartych Interpretacji Sztuki, 2017).

Wyspa, poza refleksja dotyczaca podrézowania i relacji cztowieka z
natura, dotyka réwniez istotnego problemu zwigzanego z losowoscig i
przypadkiem. Bozena Schallcross w tekscie do katalogu Sonia Rammer
Sztuka jako podrézowanie pisze:

,Pytania, na zrebie ktoérych powstaje jej sztuka, sg stawiane systematycznie,
cho¢ ich autorka z géry pozbawia swe dazenia ztudnej systemowosci. Stad ze
sceptycyzmu wobec porzadku systemow, w jej pracach pojawia sie namyst nad
dziataniem przypadku i jego nieprzewidywalnym zderzeniem z wola ludzka, z
planami, ktére nie uwzgledniajg nieoczekiwanych zbiegéw okolicznosci i ich
czesto brutalnego wtargniecia w rzeczywisto$¢. Aby zanotowaé wizualnie jedno
z takich wydarzen, artystka potrzebowata gtadkiej, biatej Sciany oddzielajacej
od zewnetrznego $wiata i pustej, wydzielonej przez Sciane przestrzeni. W te
nienazwang jeszcze pustke wnetrza artystka wprowadzita olbrzymi, porowaty
glaz, wpadajacy jak meteoryt do nieokreSlonego jeszcze przez przedmioty
miejsca, by je rozerwac i w ten sposob okresli¢ i zarazem zniszczy¢. Jesli osadzi¢
wertykalnie taki enigmatyczny odprysk bazaltowego $wiata, moze sta¢ sie on
bolidem lub meteorytem, podczas gdy poziome ustawienie jego kanciastej bryty
przeistacza go w wyspe. Dzieki niejednoznacznosci tego przedmiotowego bytu
jego ostro zaznaczone kontury moga przebi¢ $ciane $wiata albo tez stac sie
$ladem zdarzenia, miejscem pozostatym po wulkanicznym wybuchu”*%.
Badaczka zwraca uwage na potencjalng destrukcyjnos$¢ wpisang w ,gtaz”
oraz na symboliczne tre$ci zawarte w formie, zwigzane z brakiem

wplywu jednostki, szerzej: zbiorowo$ci, na nieoczekiwane zbiegi

okolicznosci i nieprzewidywalne zdarzenia. Wedrowanie przez

12" B. Shallcross, W brqzie, w bieli, w rysunku. Szkic o sztuce Soni Rammer, [w] Sonia

Rammer. Sztuka jako podrézowanie, Galeria BWA Gorzow Wielkopolski, Gorzéw
Wielkopolski 2015.
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wyludniong Lanzarote sprowokowato mnie do wielokierunkowej
refleksji, ktorej rezultatem byt zrealizowany projekt Wyspa, ale nie tylko.
Czarny glaz nabieratl szerszego znaczenia, przestat by¢ tylko forma
~wyciagnieta” z pejzazu, uprzestrzennionym fragmentem kolazu
wskazujagcym na ambiwalentng w charakterze relacje czlowieka z
natura. Stat sie zapowiedzia zblizajacej sie katastrofy lub §ladem po nie;.
Idac tym tropem, stworzylam projekt, ktéry jednak nigdy nie zostat
zrealizowany. Zamek Cesarski w Poznaniu ma dtugg i burzliwa historie.
Wzniesiony w latach 1905-1910 dla ostatniego cesarza niemieckiego i
krola Prus Wilhelma II, w 1939 roku zostat przebudowany na siedzibe
Hitlera. Po Il wojnie $wiatowej rozwazano zburzenie zamku jako
budowli kojarzonej z okrutnym czasem niewoli i ucisku. Likwidacja
pozostatosci po totalitarnym systemie ograniczyta sie jednak tylko do
usuniecia nazistowskich symboli oraz rozebrania ostatniej kondygnacji
zdewastowanej wiezy zegarowej. Wieza nigdy nie zostata odbudowana,
a jej obecny ptaski dach moze sprowokowa¢ uwaznego obserwatora,
ktéry nie zna historii, do postawienia pytania o nieadekwatno$¢
zwienczenia wiezy wobec reszty elementéw architektonicznych zamku.
Majac w pamieci tragiczne wydarzenia zwigzane z rezydencja Wilhelma,
w trakcie pracy nad projektem Wyspa postanowitam zaproponowacd
Centrum Kultury Zamek realizacje wystawy, ktora niestety, pomimo
prezentacji koncepcji, nie zostata sfinalizowana. Najistotniejszym
elementem przedsiewziecia miat by¢ gigantyczny glaz, ktory jak
bumerang ,przebijatby sie” przez Zamek. Jedna jego cze$¢ symbolicznie
wienczytaby wybrakowang wieze zegarowa, druga wchodzita w
przestrzen ekspozycyjng. To spektakularne dziatanie spowodowatoby
suwolnienie” projektu na inne i pelniejsze interpretacje. ,Przebicie”
budowli w dwéch miejscach bytoby jak otwarcie rany na ciele budynku —

rany, ktéora nigdy do konca nie ulegnie zabliZznieniu. Symboliczne
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zwienczenie wiezy mogtoby przypominaé¢ poznaniakom o historii i
stanowi¢ rodzaj przestrogi. Jednostka, cho¢ zazwyczaj ma niewielki
wptyw na losy $wiata, moze o nich stanowi¢. Obojetnos¢ wobec zdarzen

bywa tragiczna w skutkach (ilustr. nr 20).

[lustracja nr 20
Niezrealizowany projekt dla CK Zamek w Poznaniu, 2015
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KRONIKI ISLANDZKIE — realizacja (cato$¢ projektu): 2017 rok

Na projekt sktada sie: 50 rysunkéw (z wykorzystaniem druku
cyfrowego) o wymiarach 20 x 14 cm, wideoinstalacja (wideo, obiekty,
ksigzka artystyczna), ksigzka autorska — monografia (druk offsetowy,
200 egzemplarzy), cykl kolazy (nadrukowane fragmenty fotografii
otworkowych, rysunek, elementy papierowe) na trawionych blachach
cynkowo-tytanowych ( 100 x 200 cm — dwie prace, 100 x 100 cm — dwie
prace, 80 x 100 cm — dwie prace, 60 x 100 cm — trzy prace, 40 x 50 cm —
cztery prace).

Najwazniejsze upublicznienia:

— Baer Art Center, Islandia, 1.07.2015 (prezentacja zebranych
materiatow w studiu po zakonczeniu rezydencji artystycznej),

— inSPIRACJE 11 OKSYDAN, Muzeum Narodowe w Szczecinie (wystawa
pokonkursowa, prezentacja czesci projektu), 24.06.2016 — 30.09.2016,
wystawa zbiorowa,

— Kroniki islandzkie, Galeria Curators'LAB w Poznaniu,

16.11.2017 — 2.12.2017, wystawa indywidualna.

Kroniki islandzkie to Kolejny projekt Scisle zwigzany z podrézowaniem.
Przemierzanie islandzkich szlakéw nie byto jednak, tak jak w przypadku
wycieczki na Lanzarote, jedynym elementem konstruujgcym opowies¢.
Wyprawa na wyspe lodu przeksztatcita sie w zaplanowang ekspedycje
powigzang z pobytem rezydencjalnym w Baer Art Center (ilustr. nr 21).

W 1638 roku powstal pierwszy, wydany po polsku przewodnik po
Islandii napisany przez czeskiego podréznika Daniela Vettera. Czytajac
ksigzke, na ktdrg sktada sie 15 tematycznych rozdzialéw, trudno nie
zauwazy¢, ze w czasach Vettera podréz na Islandie byta nie tylko
niebezpieczna, ale tez wigzata sie z odkrywaniem nowosci. Opisujac

zwyczaje, jedzenie, przyrode, Vetter skupiat sie przede wszystkim na
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réznicach, to, co podobne, nie budzito jego zainteresowania. W tym
sensie nie réznit sie od wspélczesnego podroznika, ktéry przemierza
nowe lady, poszukujac Innego. Czy jednak gdzie$ jeszcze w
zglobalizowanym $wiecie ukrywa sie ,prawdziwy Inny”? Moze Inny jest
tylko ,figurg retoryczng” i coraz mniej przystaje do opisu wspdtczesnego
Swiata, w ktérym wszedzie i nigdzie mozna poczuc¢ sie ,jak u siebie”.

Projekt, ktéory pragnetam zrealizowaé podczas pobytu na rezydencji
artystycznej w Baer Art Center, wigzat sie wyraznie z postacia Vettera.
Jego podroéz, a wtasciwie przewodnik stanowity dla mnie interesujacy
punkt odniesienia. Obserwowatam te aspekty wyspy, ktére pochtaniaty
podréznika blisko 400 lat temu; Srodowisko naturalne — uksztattowanie
terenu, faune i flore; ludzi - ich stosunek do obcych, sposéb odzywiania,
przemieszczania sie. Wybiegajac w przyszto$¢ nieznang Vetterowi,
poswiecitam  uwage problemom = zwigzanym z: emigracja,
rybotéwstwem, rozwojem sieci energetycznej. Udato mi sie réwniez
odwiedzi¢ miejsca wymienione w przewodniku Czecha, takie jak gore
Helgafell na pétwyspie Snezefellsnes, doline Thingvellir, gdzie zbierat sie
Althing czy Park Narodowy Sneefellsjokull. Podazajac Vetterowskim
szlakiem réznic i podobienstw, sprawdzatam postawiong wczesniej
hipoteze dotyczaca zmiennos$ci form Zycia ludzkiego i niezmiennosci
Srodowiska naturalnego. Materiaty kolekcjonowane podczas pobytu w
Baer Art Center i podrézy wokét wyspy stanowity punkt wyjscia dla

opracowywanych przeze mnie Kronik islandzkich.
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[lustracja nr 21

Podréz wokét Islandii po zakoniczonej rezydencji artystycznej
w Baer Art Center, 2015

Kroniki s3 wieloelementowa opowiesciag, w ktdrej skupiam sie przede
wszystkim na ukazaniu niesymetrycznej relacji zachodzacej miedzy
czlowiekiem a naturg. W tej zalezno$ci natura jest ,bezmyslna” i
pomimo tego, a moze wlasnie dlatego cztowiek jest wobec niej bezsilny.
W XXI wieku, dobie zaawansowanych technologii zycie na wyspie jest
znos$ne, niemozliwe jest jednak przechytrzenie rytmu nocy i dnia
polarnego, wulkanu, ktérego wybuch wstrzymuje ruch lotniczy w catej
Europie. Nie wszystko znajduje sie w zasiegu wptywu cztowieka, a na

Islandii mozna owa ,bezsilno$¢” zrozumie¢ lepiej. Fotografie otworkowe
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(ilustr. nr 22), cyfrowe, rysunki oraz teksty zebrane na Islandii staty sie
materiatem oraz zaczynem prac sktadajacych sie na projekt. Ostatecznie
powstato okoto 50 rysunkéw (z wykorzystaniem druku cyfrowego,
ilustr. nr 23, 24, 25)) o wymiarach 20 x 14 cm, wideoinstalacja (wideo,
obiekty, ksigzka artystyczna), ksigzka autorska — monografia (druk
offsetowy, 200 egzemplarzy) oraz cykl kolazy (nadrukowane fragmenty
fotografii otworkowych, rysunek, elementy papierowe) na trawionych
blachach cynkowo-tytanowych. Najwazniejszym elementem projektu
jest autorska ksigzka, ktéra stanowi rodzaj kompilacji do$wiadczen i
form zaobserwowanych na wyspie (ilustr. nr 26, 27). Ksigzka
poczatkowo byta pomyslana, podazajgc za Vetterem, jako dziennik,
jednak ostatecznie jej narracja, cho¢ zachowujaca chronologie czasows,
nie jest pelna, posiada luki i blizej jej do stownych impresji niz zwartego
tekstu literackiego. Taki sposoéb opowiadania dobrze oddaje nature
pamieci, wspomnienia zazwyczaj nie s3 catoSciowe, a raczej
fragmentaryczne. Ujawniaja sie w najmniej oczekiwanych momentach,
czasem poza wola wspominajacego, zaskakuja, dziwig, przychodza w
trakcie snu, biegania, gotowania zupy.

»[--] Dlaczego cos zapisuje sie we wspomnieniach, dlaczego z wycieczki
do Akureyri pamietam moment ustawienia Doris i Markusa przed
obiektywem aparatu? Emocje towarzyszace zdarzeniom warunkuja
lepsze zapamietanie [..]”. Te dwa zdania pochodzace z pierwszej strony
Kronik islandzkich w jakim$ sensie ,ttumacza” charakter dalszej narracji.
Historia  opowiedziana jest prostym jezykiem, miejscami
sprawozdawczym, troche jak przewodnik Vettera lub kroniki
odnalezione w Centrum Emigracji w Hofsos. Stowom towarzysza — a
wlasciwie tworzg niezalezng historie obrazkowa — rysunki oraz

fotografie otworkowe'. ,Ilustracje”, poza dwoma, utrzymane sg w czerni

3Cze$¢ fotografii otworkowych powstata przez bezposrednie naswietlanie papieru
fotograficznego, cze$¢ przy uzyciu aparatu cyfrowego z wymontowanym obiektywem.
Cato$¢ materialéw (rysunki, fotografie, mapki) byla skanowana i umieszczana w
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i bieli. Calo$¢ kompozycji jest oszczedna, moze sprawiaé wrazenie
chtodnej, ,zdystansowanej”. Jej prostota, a moze nawet surowos¢, ma na
celu podkreslenie charakteru islandzkiej natury, ktéra jest daleka od
sprzyjania ,osadniczym” dziataniom cztowieka. Ostatnia ilustracja
umieszczona w ksigzce to zdjecie komina statku Norrona, ktére w
symboliczny spos6b zamyka i otwiera historie, stanowi dopeinienie
narracji o powrocie do domu, ale tez zapowiedZ nowej wyprawy. Koniec
jest jednocze$nie poczatkiem, stare — zaczynem nowego, zycie — podroza
w nieznane. Refleksja powszechna, by nie rzec: banalna...

,— Moja wioska jest spokojna i biedna. Mamy jedno pole, ale to za mato.
Dlatego pracuje w ten sposob, razem z moim koniem Moti-moti...
Zastanawiam sie na gtos, jak dtugo zdota tak zy¢.

— Tak dtugo, az skoniczy sie podr6z mojego zycia. Wtedy przestane.
Dotykam dtoni Dhabu, mys$lac o tym, ilu ludzi postrzega zycie jako
podréz, czas jako droge [...]""*

Refleksja o0 podrézowaniu przez zycie jest prawdopodobnie

doswiadczeniem ponadkulturowym.

programie graficznym.
14C. Thubron, Géra w Tybecie. Pielgrzymka na $wiety szczyt, ttum. P. Lipszyc, Czarne 2014,
s.95.
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[lustracja nr 22
Widok na skate, fotografia otworkowa, rezydencja artystyczna
Baer Art Center, pétwysep Trolla, 2015
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Ilustracja nr 23
Rezydencja artystyczna Baer Art Center, rysunek (technika
wtasna), pétwysep Trolla, 2015

[lustracja nr 24
Rezydencja artystyczna Baer Art Center, rysunek (technika
wtasna), pétwysep Trolla, 2015
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[lustracja nr 25
Rezydencja artystyczna Baer Art Center, rysunek (technika
wtasna), pétwysep Trolla, Centrum Emigracji w Hofsos, 2015
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[lustracja nr 26
Oktadka ksigzki Kroniki Islandzkie, 2017

[lustracja nr 27
Whetrze ksiazki Kroniki Islandzkie, 2017
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Kolaze wykonane na blachach cynkowo-tytanowych odnosza sie nie
tylko do procesu podrézowania, ale tez w znacznym stopniu wynikajg z
kontemplacji islandzkiego pejzazu. Pamie¢ obrazu jest indywidualna i
subiektywna, przefiltrowana przez wewnetrzny S$wiat tego, ktory
zapamietuje. Konfrontacja z zanotowanym miejscem po latach bywa
zaskakujgca, a nawet rozczarowujgca. Kontemplacja i zapamietanie
obrazu wiaza sie zawsze z okre$§lonym czasem. Pobyt na Islandii w 2015
roku tonat w srebrze i szaro$ciach. Pomimo zmiennosci pogody, mgty,
stofica, deszczu, $niegu, wiatru, w mojej pamieci zostat widok ptaskiej
tafli oceanu, po ktédrym $lizga sie rozproszone Swiatto. Fenomenem
czerwcowo-lipcowego pejzazu na wysunietej daleko na p6éinoc wyspie
jest brak nocy i wszechobecny blask. W rysunkach, aby podkresli¢
Swiatto, uzytam mocnej czerni, wykorzystywatam réwniez ,malowane”
na srebrno kartki, kalki, btyszczacy papier fotograficzny. Blachy
cynkowo-tytanowe, trawione i szlifowane w réznorodny sposéb,
pozwolily uzyska¢ odbicia $wiatta (ilustr. nr 28, 29, 30). Zaskakujacy
efekt ujawnit sie rowniez w wyniku naktadania warstw otéwka, ktory w
zalezno$ci od stopnia twardosci i sity nacisku tworzy mniej lub bardziej
transparentne powierzchnie, poczawszy od delikatnej szarosci, az do
czerni. Grafitowe plaszczyzny uzyskaty niejednoznaczng nature,
jednoczesnie wchianiajac i odbijajac swiatto. Wiekszo$¢ kolazy posiada
zadrukowane fragmenty, na ktérych widniejg motywy wyjete z fotografii
otworkowych wykonanych na Islandii. Powierzchnie pokryte rysunkiem
i drukiem tym razem nie sg ,w opozycji”, tak jak to mialo miejsce w

projekcie Wyspa, bardziej wspotpracuja i dopetniaja sie.
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[lustracja nr 28
Kroniki Islandzkie, kolaz na blasze tytanowo-cynkowej, 40x50 cm, 2017

[lustracja nr 29
Kroniki Islandzkie, kolaz na blasze tytanowo-cynkowej, 60x100 cm, 2017
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[lustracja nr 30
Kroniki Islandzkie, kolaz na blasze tytanowo-cynkowej, 40x50 cm, 2017
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[lustracja nr 31
Kroniki Islandzkie, kolaz na blasze tytanowo-cynkowej, 100x200 cm, 2017
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W trzech pracach pojawia sie tekst, natomiast jedna z nich, najwieksza,
skomponowana jest z samych liter (ilustr. nr 31). Wspomniany kolaz
zostal wykonany jako ostatni i posiada niejednoznaczng wymowe. Przez
catos¢ blachy przeprowadzony jest tekst, a wtasciwie jedno zdanie, bez
odstepow i znakéw interpunkcyjnych: ,coraz mocniej odczuwam
zblizajacy sie koniec podrézy”. Tres¢ i litery, ktore tworza plaszczyzne
pracy, powtarzajg sie jak mantra, budujag monotonny rytm niczym turkot
két pociggu. Czym jest odczucie konca? W podrézy, ktéra posiada
wyznaczone ramy czasowe, niepokdj zwigzany z jej rozpoczeciem czy
zakonczeniem przynalezy okreSlonym datom. W wedréwce zycia kres
bywa nieprzewidywalny, zaskakujgcy, czesto brakuje czasu na
spakowanie , ostatniej walizki”. Czy mozna egzystowa¢ w pelni, majac na
uwadze memento mori? Oprocz ksigzki, rysunkéw i kolazy na projekt
sktada sie instalacja wideo (wideo, obiekty, tekst - prezentowane razem
lub rozdzielnie, ksigzka artystyczna, ilustr. nr 32, 33).

Bezposrednig inspiracja do powstania Opowiesci o kamieniach byta
legenda z okolic Hofsos, w ktérej wyeksponowano watek zaleznosci
jednostki od srodowiska naturalnego.

s[-] Kadr wideo nawigzuje do opisanej w legendzie bezcelowej
czynno$ci — wrzucania do oceanu kamieni - ktéra w zamysle ma
skutkowaé¢ poruszeniem wody umozliwiajgcym zeglowanie. Wysitki
cztowieka spelzaja jednak na niczym, na oceanie nie pojawiajg sie fale, a
rzucanie kamieniami staje sie potencjalnie niebezpieczne i destrukcyjne.
Przygotowany przeze mnie zestaw obiektéw - kamieni - z jednej strony
odnosi sie do kamieni ,obecnych” w kadrze wideo, z drugiej za$ jest
egzemplifikacjg nie do korica udanego ingerowania w nature. Znalezione
w okolicy Hofsos uszkodzone otoczaki sprowokowaty mnie do podjecia
dziatan reparacyjnych, ktérych celem bylo zwrécenie kamieniom ich

pierwotnej, catoSciowej postaci. Dorobiona, brakujaca czes$¢, cho¢
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stanowi odcisk otoczaka, jest jednak tylko jego substytutem, wyrdznia
sie kolorem, inng struktura, wielko$cia. Zatem zaréwno ingerowanie w
nature (sztuczne wywotywanie fal), jak i jej naprawianie (reperowanie
kamieni) okazujg sie by¢ dzialaniami chybionymi [..]”"*. Zebranym na
Islandii, rozpotowionym otoczakom towarzyszy réwniez mata
ksigzeczka, w ktoérej zebratam ich odciski. Kamienie w islandzkim
pejzazu posiadaja niejednoznaczng wymowe, z jednej strony stanowia
element przyrody nieozywionej, z drugiej — kazdy z nich moze by¢
przemienionym przez $wiattlo stoneczne trollem. Rezydencja
artystyczna usytuowana byla na Poélwyspie Trolla, ksigzeczka

dedykowana jest miejscu oraz zwigzany z nim wierzeniom (ilustr. nr 34).

[lustracja nr 33
Opowiesé¢ o kamieniach, kamienie naturalne znalezione w okolicy rezydencji
w Baer Art Center, kamienie sztuczne, wymiary zmienne, 2015-2017

15Tekst zamieécitam w katalogu do wystawy konkursowej inSPIRACJE 11 OKSYDAN, red.
L. Wicherkiewicz, Muzeum Narodowe, Szczecin, czerwiec—wrzesien 2016, s. 135.
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[lustracja nr 32
Opowies¢ o kamieniach, kadr z wideo, 8'10" petla, 2015

[lustracja nr 34
Ksigzeczka z odciskami kamieni znalezionymi w okolicy rezydencji artystycznej Baer Art
Center, w tle kamienie naturalne i sztuczne. Baer Art Center, Islandia, lipiec 2015
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Kroniki islandzkie wybrzmiaty najpeiniej podczas indywidualne;j
wystawy, ktéra miata miejsce w Galerii Curators'LAB w Poznaniu
(listopad 2017, ilustr. nr 35, 36, 37). W dwdch niewielkich
pomieszczeniach (dokonatam znacznej selekcji prac) zostaty
zaprezentowane kolaze wykonane na blachach, rysunki, obiekty-
kamienie, wideo oraz autorska ksigzka. W wiekszym pomieszczeniu
zestawitam ze sobg blachy, rysunki i obiekty. Kolaze i rysunki zostaty
umieszczone na Scianie pomalowanej specjalnie na potrzeby wystawy
na szary kolor. Jeden z rysunkéw przedstawiajacych stonice (z
wykorzystanym poddrukiem cyfrowym) zawiesitam na skraju szarego i
biatego pola, tym samym krawedZ szarej ptaszczyzny nawigzywata do
linii horyzontu. Obiekty znalazty swoje miejsce przy oknie i na posadzce
w poblizu kolazy, a takze w perspektywie kadru wideo znajdujacego sie
w drugim pomieszczeniu. W mniejszej sali poza wideo umiescitam
autorska ksigzke o$wietlong selektywnie. Dzieki uktadowi pomieszczen
mozliwe byto uzyskanie wrazenia otwierania sie przestrzeni na kolejny
obraz.

Waznym elementem spajajacym cato$¢ byta plozgca sie na posadzce
,mgla” (ilustr. nr 38), ktéra nawigzywata w bezposredni sposéb do
fenomendw islandzkiej natury. Mgta i wideo (z dZwiekiem) , ozywiaty”
catos¢ wystawy, ktora przestawata by¢ tylko ekspozycja statycznych
obrazéw. Mgla, podobnie jak czarne obiekty z Wyspy, pochodzita z
innego wymiaru niz kolaze i rysunki, zapraszata do ,dotykania” i
zabawy.

Prace inspirowane Islandig i wchodzace czesciowo w opisany powyzej
projekt prezentowane byly miedzy innymi na wystawie indywidualnej w
Galerii Mira (rysunki z cyklu Kroniki islandzkie oraz obrazy z cyklu
Opowiesci z Hofsos — wystawa Pribehy z Hofsos, Ostrawa, Czechy, maj

2016,), na festiwalu inSPIRACJE 11 OKSYDAN (wideo oraz obiekty
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Opowies¢ o kamieniach z cyklu Kroniki islandzkie, Muzeum Narodowe,
Szczecin, czerwiec 2016, wystawa pokonkursowa), na wystawie
zbiorowej Sztuka czy sztuczki, (zestaw obiektow-kamieni, MBWA,
Leszno, pazdziernik 2016, praca nagrodzona), na wystawie zbiorowej
Mikrokosmos (rysunki z cyklu Kroniki islandzkie, wideo Opowies¢ o
kamieniach z cyklu Kroniki islandzkie, obrazy z cyklu Opowiesci z Hofsos,
Slezskoostravska Galeria, Ostrawa, Czechy). Materiaty bedace punktem
wyjscia dla Kronik islandzkich (w tym rowniez rysunki) zostaly
zaprezentowane w Baer Art Center na Islandii po zakonczonej rezydencji

artystycznej (lipiec 2015).

[lustracja nr 35
Kroniki Islandzkie, Curators'LAB, Poznan,
16.11.2017-03.12.2017
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[lustracja nr 36
Kroniki Islandzkie, Curators'LAB, Poznan,
16.11.2017-03.12.2017

[lustracja nr 37
Kroniki Islandzkie, Curators'LAB, Poznan,
16.11.2017-03.12.2017
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Ilustracja nr 38
Kroniki Islandzkie, Curators'LAB, Poznan,
16.11.2017-03.12.2017

DALSZE PLANY

Opisujac dzieto habilitacyjne, uswiadomitam sobie, Ze w najblizszym
czasie najtrudniejsze bedzie dla mnie odnalezienie réwnowagi
pomiedzy byciem w drodze a byciem w pracowni. Przywolane przeze
mnie realizacje wyrosty z podrdzy, ale przeciez ich wykonanie
wymagato ode mnie wielu godzin pracy stacjonarnej. Projekt Patchwork,

ktérego realizacja zakonczyla sie w styczniu 2018 i ktérego nie
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wliczytam w dzieto habilitacyjne, réwniez ,uwiezil” mnie na wiele
miesiecy w pracowni. Na ten moment swego rodzaju kompromisem
wydaje mi sie tworzenie ksigzek autorskich, ktére sa czym$ wiecej niz
tylko relacja z podroézy czy katalogiem zawierajacym zdjecia, ale nie s3
tez wykonang manualnie w jednym egzemplarzu ksigzka artystyczng. Z
innej strony pozostaje we mnie tesknota za duzymi i spektakularnymi
realizacjami, wciggajacymi i pochtaniajacymi widza. Mam nadzieje, ze w
niedalekiej przysztosci znajde odpowiedZ na nurtujgce mnie pytania i
uda mi sie odnalezé kompromis pomiedzy czerpaniem ze $wiata i

dzieleniem sie nim za posrednictwem sztuKi.

ZAKONCZENIE

o[-] Im dluzej zanurzam sie w podrdz a szczegélnie w dziatania
zwigzane z rozpoznawaniem granic psychofizycznych wlasnego
organizmu, tym bardziej zrozumiata jest dla mnie postawa Richarda
Longa, Jana Basa Adera, Roberta Smithsona, ale tez Wandy Rutkiewicz
czy Aleksandra Doby, ktéry w wieku 64 lat, samotnie, kajakiem,
przeptynat Atlantyk z kontynentu na kontynent (z Afryki do Ameryki
Potudniowej). Gdyby Rutkiewicz byta artystkg, swoje wyprawy
prawdopodobnie wykorzystataby jako materie sztuki, gdyby Ader byt
zeglarzem, lepiej przygotowatby sie do rejsu. Artys$ci, podobnie jak
podréznicy'®, najcze$ciej «wedrujg» samodzielnie, szukajg nowych
bodZcow, a szansa na ich znalezienie wzrasta odwrotnie proporcjonalnie
do stopnia ustrukturowienia «wtdczegi». Wyprawa w nieznane uwalnia
mentalng przestrzen, w ktdérej oderwanie sie od codzienno$ci miejsca
statego zamieszkania staje sie mozliwe, jednoczesnie, paradoksalnie,

stwarza warunki, w ktoérych najprostsze zyciowe czynnosci «smakujg»

®Podr6z w pojedynke nie zawsze jest mozliwa ze wzgledu na obrany cel. Jednak
podrdznicy, poszukiwacze przygdéd czesto Swiadomie decyduja sie na takie
zorganizowanie wyprawy, aby uda¢ sie w nig samotnie, nawet za cene podwyzszonego
ryzyka.
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jak najbardziej wykwintne danie w pieciogwiazdkowej restauracji.
Wykonywanie niecodzienno-codziennych aktywnosci i percypowanie
nowych bodzcéw pozwala na bycie tu i teraz, wyjScie poza znang
«domowa» rzeczywisto$¢, nierzadko ucigzliwa, problematyczng. To
oderwanie sie, o ktorym czesto méwig podrdznicy, pocigga réwniez
twércéw. Czy podazajac tropem Bourriaud, mozna by miedzy
wspoétczesnym artysta i podréznikiem postawi¢ znak réwnosci i uczynic
zalozenie, Ze jedynym czynnikiem réznicujacym oba «typy» jest sposob
wykorzystania do$wiadczenia? Jesli sztuka jest przynajmniej cze$ciowo
odbiciem Zeitgeistu, czy jej wspotczesnym obliczem nie mogtaby sta¢ sie
szeroko pojeta podréz? Swiat pozostaje w ciaglym ruchu, trwajacy od
kilku lat kryzys migracyjny rozwiat ztudzenia co do skutecznosci granic i
mozliwo$ci przypisania ludzi wedle narodowosci do jednego terytorium.
Przemieszczanie sie i tymczasowo$¢ sg wspotrzednymi wspotczesnego
Swiata, a niewiadoma - jedyna pewna okreslajaca rzeczywistos¢. W
doswiadczenie podr6znika wpisana jest tymczasowos$c¢ i niepewnos¢, w
tym sensie dana jest mu szansa pelniejszego rozumienia.

Zaréwno podrdéznicy, jak i artysci fascynujg, wzbudzajg kontrowersje, a
czasem spotykaja sie z niezrozumieniem. Podejmujg Kkosztowne
dziatania czesto nikomu niepotrzebne, «wchodza na szczyty gor, tylko

dlatego, Ze one istniejg». Sg sobie bliscy, a czasem stajg sie tozsami [...]"".

"Znaczna cze$é Zakoriczenia zostata wykorzystana w ksiazce Kroniki islandzkie.
Suplement, S. Rammer, Poznan 2017
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"Travels are midwives of thought. Few places are more conducive
to talking to yourself than an airplane, train or ship in motion.
There is a delightful interdependence between what we have
before our eyes and the thoughts that we are able to think:
broader thoughts sometimes need broader views; new thoughts

need new places"'.

JOURNEY AS AN ARTISTIC STRATEGY?

"Artists have always travelled, but never as often as today"*. The
widespread availability of transportation means, open borders
and an extensive network of artistic residences make it easier to
move not only to neighbouring countries, but even from one
continent to another.

What is the function of traveling in the plethora of resources
available to the contemporary artist? Has the journey become a
viable artistic strategy? "Today, the most consistent artistic
attitude is that of a tramp. It has many formal [..] or mental
varieties (the ubiquitous topics of the road and travel, accepted
departures from the rule and the like). Migratory modernity
simultaneously penetrates geographical space, the course of
history and cultural signs. However, being a certain
constructivism, it differs from postmodern eclecticism and the

modern path defined by progress. Alter-modernity is labyrinth-

'A. de Botton, Sztuka podrézowania, transl. H. Pustuta, Czuly Barbarzynca, Warszawa
2010, p. 56.

The chapter Podréz jako strategia artystyczna [Journey as an artistic strategy] was
published in a far more extended version in the book Kroniki islandzkie - Suplement
[Icelandic Chronicles - Supplement], S. Rammer, Poznan 2017.

3G. Dziamski, Sonia Rammer. Sztuka jako podrézowanie [Art as travelling], introduction to
a catalogue, Galeria BWA Gorzéw Wielkopolski, Gorzow Wielkopolski 2015.
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like, non-linear, heterogeneous, and presupposes a space-time

wandering"*

. Nicolas Bourriaud in The Radicant writes directly
that the journey is at the centre of interest of contemporary
artists, who borrow the iconography associated with it (e.g. the
jungle, a virgin territory or a desert), methods used to study it (e.g.
archaeological, anthropological), and its forms (e.g. expeditions,
maps)®. It is noteworthy that the obsession with traveling, which
also grew out of the democratization of tourism, coincided with
the disappearance of all virgin territories. Is it still possible to be
an explorer in the modern world, enveloped in a network of
satellites? The world of art is filled with realizations created at the
interface of the real and the imaginary; the real often originates
from the recognition of a specific place. The works of artists such
as Pierre Huyghe, for example, show how exploration
relationships cease to be limited only to the recall of specific
images and become an area of experience. It is a challenge to
reflect the internal state of the artist who is in a particular place. It
is not enough to close yourself in the image, when the recipient
becomes only a passive consumer. It is necessary to create a
situation that evokes emotions that give a sense of co-
participation in the world. Another thing is that artistic practices
help to create something that does not belong to either this or that
world, but is something on the borderline between fiction and
reality. Experience built on the basis of tools used by travellers,
scientists (e.g. a planned expedition) often becomes the direct

subject matter of art (e.g. the work of Richard Long). The danger

“N. Bourriaud, Estetyka relacyjna, transl. L. Biatkowski, MOCAK, Krakéw 2012, p. 31.
See: N. Bourriaud, The Radicant, Lukas & Steinberg, New York 2009, p. 107.
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accompanying expeditions to unknown territories is sometimes a
condition explored by artists actually rather than only in an
anticipatory manner®.

Artists, like travellers, plunge into the unknown and put
themselves in uncomfortable situations that begin to create the
fabric of the work. The circulation of their art-works in galleries
becomes less attractive for them, while the spirit of adventure
dominates their existence. The wandering ceases to be considered
in a negative sense and becomes a way of life that evades

common-sense categories.

INTRODUCTION TO THE THEME OF THE POST-DOCTORAL
(HABILITATION) WORK

“[...] The journey, or rather the traveling process, has long been an
important and creative inspiration for me (Project titled My Little
Trip To..., 2004 - a painting cycle made after traveling to New York,
Letters from Israel - a series of collages made in Tel Aviv, 2004;
Poland - Israel - Poland - a video installation shown at a solo
exhibition after returning from Israel, 2005; Island - photographic
documentation of a trip through Lanzarote and a series of collages
and spatial forms created after the return, 2015; Iceland
Chronicles - started during the artistic residence at the Baer Art
Centre in Iceland, 2015-2017, Tales from Hofsos - paintings and
collages inspired by outlines of continental maps, including the

outline of Iceland); although I understand motion not only

f’lan Bas Ader set sail in 1975 in a boat, on board of which he intended to cross the
Atlantic. It was part of the project In Search of the Miraculous. Unfortunately, three weeks
after his departure, contact with the artist was lost.

5



literally, each of the above projects was associated with a specific
place and travel [...]"".

Because the areas visited differed in nature and the works were
created over a period of the last 13 years, it is difficult to find a
common denominator for the above projects that would go
beyond inspiration with travel. One could only talk about the
process of creating works consisting in collecting various
fragments: maps, things found on the street, photographs, and
their processing for the purpose of creating a new reality, marked
by individual experience; we could also mention formal
procedures close to the collage technique.

Works from the cycle My Little Trip To... contained fragments of
maps that I covered with layers of coloured wax®, covering and
uncovering at the same time the fragments of interest to me. The
lines that emerged as a result of the process resembled a map of
the city, but the identity of the place was not obvious; only a close
look at it helped to recognize the "Big Apple". I combined concrete
and definable elements with abstract planes that introduced
geometric order. The paintings, just like the travel, emerged on the
borderline of the real and the imagined. This kind of artistic
practice has also appeared in other cycles I have cited. Letters
from Israel were made on a balcony in Tel Aviv. I built the surface
of the image from the fragments of books I came across; they were
printed in a font incomprehensible to me. I then juxtaposed them

with abstract planes of colour, which set the whole composition in

’A fragment published in the book Icelandic Chronicles - Supplement, S. Rammer, Poznan
2017.

¥[ used the encaustic technique, which was also applied by Jasper Jones, an icon of
American art.



order. In this way, I tried to "translate into the language of the
painting” the experience of being lost, or rather of a state of
incomprehensibility in a country whose phonetic sounds did not
remind me of anything; they were just a melody, just like letters
were graphic signs. The installation Poland - Israel - Poland was
also a kind of collage, this time a multimedia one. The short films
collected, a kind of performances in front of a camera from the
various places I visited, marked subsequent stations in the gallery
space. The monitors were enveloped in a tangle of metal nets,
obstructing direct access to the images and enforcing navigation
along the designated paths. This treatment of space resulted from
the direct experience of the situation of a country in conflict and at
war, where supervision and control were part of the lives of the
inhabitants.

In addition to the works inspired by the real journey, I also
produced cycles in which the idea of travel was treated
metaphorically. For me, the most important series are Bones and
Non-existent Places. Bones is a story in paintings about the history
passed down from generation to generation. It demonstrates the
power of ties and speaks about the past which constructs the
inner world of every individual. On the one hand, I asked about
identity, taking a virtual trip to Siberia, which journey
materialized in my grandmother's story (video production). On
the other hand, I was thinking about the basic question: "What
will remain after us" if the story disappears. Although the
paintings did not contain the contours of continents, the

silhouettes of enlarged, levitating human bones in the white space



constituted a map of humanity. You can read everything from
bones, just like from stones. Although the island changes and
sometimes ceases to exist, its history is enchanted in the
geological code. Bones are what remains the longest after death.
However, their persistence does not testify to memory, because
human particles are contained in the next generations and their
memories. | addressed a similar problem in the work Non-existent
Places. Examining the fate of Jewish communities, I travelled
within the borders of the Second Polish Republic and reached 994
locations. [ displayed their names on a black background and then
turned them off so that they could meet their fate. Is it possible to
exterminate memory? Man is equally gifted with constructive and
destructive instincts. Eros and Thanatos, of which Sigmund Freud
wrote a long time ago, go hand in hand. Sometimes one drive takes
the better of the other and sometimes they influence the course of
events to an equal degree. In A Personal Chronicle of Events, the
work made after I earned my doctorate, I also travelled towards
the past to study the phenomenon of creativity and destruction.
What was the effect of the discovery of the atom and the
possibility of its splitting? How often does chance determine the
survival of not only individuals but whole groups? Someone once
lived on an island that was later flooded with lava; someone was
born in Nagasaki, not in Kokura, and yet another one overslept
and did not arrive at the airport on time. Different small things
determine the course of days, but the unknown is the only
certainty that defines our reality. Cloud altitude, strong rainfall or

a volcanic eruption are factors that today can be predicted with



high probability and ahead of time, yet they cannot be stopped.
The above-mentioned art-works referred to cultural and political
reality, and above all to personal experiences; they related to
traveling both in a literal and figurative sense.

The relationship between man and nature and the mutual
interaction of this system, observed during the trips, became the

starting point for most of the work carried out after the doctorate.

DESCRIPTION OF THE POST-DOCTORAL WORK - ISLAND AND
ICELANDIC CHRONICLES

Island and Icelandic Chronicles are two large series I completed
upon earning my Ph.D. Despite their divergencies, I decided to
submit them as my post-doctoral work due to the similar nature
and starting points. The Island and Chronicles series were inspired
by a journey. Island however, was not a planned project, its idea
emerging spontaneously during a stay in a remote place. Icelandic
Chronicles were well-designed from the very beginning as an
artistic project; the trip to Iceland was associated with a residency
stay and the figure of a seventeenth-century traveller Daniel
Vetter. The stops that made up my journey were associated with
the initial artistic idea. Of course, making assumptions before
setting out you may experience disappointment and not find the
traces you were thinking about while planning the project. That is
why it is vital, as in every journey, to be attentive and open to new

stimuli, because they can provide surprising solutions. This was



probably the case with both the journeys. In both places, I found
much more than I had expected. Amazingly, | encountered the trail
[ want to follow even now. If being honest in art is of any value,
then the "adventure" I started on Lanzarote and which has
continued to this day is just that. When preparing the
documentation, I noticed that I value the most the works based on
my own experience. [ can probably find fragments of my own past
in them; that's why they are important to me. Or perhaps the
reason why they are so valuable is completely different? Personal
experience really provides a basis for their deeper analysis and
moreover helps to get to know oneself. When I write about
experience, | often think about the states that involve not only the
psyche, but also the body. To see the Landmannalaugar (the
famous trekking trail in Iceland) from the window of a mountain
bus is not the same as to walk it with a heavy backpack. The views
captured by the camera may look the same, but the quality of
experience is different, and I do not make a value judgement
which way of learning about the world is better. Works created as
part of the Island and Icelandic Chronicles cycles grow not only
from the experience of admiring the views, but above all from the
laborious movement forward and setting the body into motion.
When wandering, you see differently, think differently and feel
differently. The earth crumbles underfoot, the stones get stuck
into the tread of the shoes, droplets of water settle on the
eyelashes; the world is at your fingertips and leans on my body,
while I lean against it. I do not know if I could see the islands from

a car window in the same way. I have the impression that the
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movement that [ once made when at work on large paintings
ceased to be enough for me; the studio has become a
claustrophobic enclave which I only sometimes miss. | am seduced
by the world in its diversity, by the people accidentally
encountered on the trail and the stories they tell. I experience
myself through physical being on the road. In relation to the
history and reflections appearing during the trips, the book turned
out to be an adequate form of communication. Although I planned
to make this book before leaving for Iceland, the preliminary
assumptions of the project are only its flexible frames and may be
modified at will. The booklet entitled Icelandic Chronicles is very
important to me, not only because it is the first one published in
my artistic "career"”. I think that it sets the direction in which I
want to go in the future, and besides, its second part, bound in
silver paper; is a kind of confession of an artist-as-traveller.

In addition to the common starting point of both cycles, i.e. the
travel, the thinking about the space created for and through the
project is divergent. Exhibiting works on a gallery wall or placing
them on plinths had long been insufficient for me. I think it is
important to build an atmosphere within a gallery that has the
potential to transfer the viewer to a different dimension. I have the

impression that I have managed to achieve this to some extent.

ISLAND - realization: 2015, the most important public displays:
- BWA Gallery in Gorzéw Wielkopolski, 7.03.2015 - 5.04.2015, solo
exhibition,

- Wieza Cisnien Gallery in Konin, 14.05.2015-30.05.2015, solo

11



exhibition.

The project consists of: two video productions, 150 collages /
drawings (dimensions from 16 x 22 cm, up to 25 x 17 cm), two
large spatial forms (450 x 350 x 170 cm, 250 x 150 x 90 cm), a set
of smaller spatial forms (8 forms, sizes from 30 x 20 x 15 cm up to
50 x 40 x 40 cm).

In 2013, I set off on a journey that, due to the destination, is
associated primarily with increased tourist traffic. Lanzarote is
part of the Canary Islands Archipelago, eagerly visited by sun-
craving European citizens. The infrastructure and above all the
architecture have disturbed the natural landscape of the islands,
creating conditions for comfortable leisure. Tourists visiting the
island associate it mainly with sunshine and carelessness; hardly
anyone wonders about its history, the fact that volcanic eruptions
in 1730-1736 devastated a large part of the surface and forced the
surviving population to emigrate to Gran Canaria. The
reminiscence of this event is the Timanfaya National Park, where
you can make a trip on a comfortable bus. The black asphalt is in
harmony with the dark hills rising on either side of the road; the
landscape is empty and burnt and the air is vibrating. All of this
provokes some unfriendly connotations, but they are controlled
because everything is seen from a bus window. Timanfaya is not
the only place that provides an opportunity to experience a
volcanic landscape. All you need to do is equip yourself with the
right map and discover the paths along the ocean, the routes to the
tops of extinct volcanoes. These routes are empty because all

visitors relax near their hotels. When I travelled along the
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shoreline and watched the untamed element of the ocean from the
rocky cliffs, sometimes near the cliff I met a local fisherman with a
dog; for lack of English words, the man would use sign language to
communicate his surprise at the sight of a lonely woman, lost
among the black gravel. Walking the paths was conducive to
contemplation and reflection on the relationship of the human
being, which is part of nature, with nature, from which we have
departed significantly. The environment which was once a "home",
has changed today into an unknown and disturbing space. Lonely
wandering sharpens the senses and augments the anxiety. The
untamed, harsh surroundings can trigger the feeling of alienation
and at the same time increases the chance to launch the most
original survival instinct. The feeling of being far from the "world",
somewhere on the horizon is sometimes accompanied by a
longing, though indeterminate and elusive. The hero of the Into
the Wild film comes to mind; in one of the final scenes he states
that the presence of another human being is essential for the
preservation of mental well-being. The black remains of a volcanic
eruption and the absence of plants except few scattered lichens -
an extra-terrestrial landscape - though seducing with its magical
beauty, at the same time reminded me of the human tragedy that
took place here a long time ago. Who was I in this distant land:
was | merely an observer, a photo collector, or an exploiter of
attractive views? Is it possible to empathize with the locals who
live near fire-breathing craters when touching the rough, sun-
burned fossils?

After returning from the island, I tried to transpose the mental
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state and to synthesize the collected elements into a coherent
artistic project. 150 collages / drawings were created, two large
spatial forms and a set of smaller ones. The collages and drawings
could be divided into two cycles. The first one contains more
drawing elements and fewer photographs; cycle number one is
devoid of painterly interventions, the selected paper has a cooler
shade and is not "impregnated" with wax (wax spots occur in only
7 collages). In the 66 selected collages black forms, their shape
reminiscent of volcanic cones, are the structural elements of the
entire composition. Rhythm is the noticeably dominant means of
expression in the cycle. Flat, black forms, built using a soft pencil
or pasted directly onto the surface of a sheet of paper are revealed
in larger or smaller fragments. Their location, not always central,
is important. "Volcanic cones" sometimes sprout from the side of
the frame, destabilizing and dynamizing the composition. The
cycle also uses printed tracing paper and handmade paper. These
elements spatialize the landscape, impart it with lightness,
provoke the discovery of new layers, much as every new step
encourages a further penetration of the trails. The works making
up cycle number two are more painterly in nature. There is a
dialogue between the wax and coffee stains and the delicate,
fragmentary printed fragments. The ink powder does not always
adhere perfectly to the greased surface of the paper, which creates
the impression of an error. The fragments that seem not
impressed properly included in the whole composition play a very
important role as some "history" is built around them. The

collages are inclusive of the element of chance and in this sense
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they are a reflection on traveling. "Does a perfect trip exist at all?
Only when it is stripped of excellence. When it surprises us by its
being far from obvious and by its abrupt changes of pace."”® The
black planes and the precisely drawn lines are other elements that
construct the whole composition. The geometric "shapes"” with
their sharp edges oppose the softness of the stains and at the
same time highlight them. Sometimes they resemble a black
curtain, which simultaneously reveals and veils something,
imbuing the landscape with an air of mystery. Fragments of the
island are "trapped" in the "graphite" space of the planes. It
happens that the drawn-up or pasted over area, due to its size and
heaviness dominates the composition and symbolically reflects
the state of absorption of the wanderer by the endless black
volcanic slag.

In some collages, the coffee and wax stains take on a warm hue,
which affects the reception of the whole composition and perhaps
gives the works the character of postcards, burnt with the
southern sun. The accumulation of collages in the exhibition
space, their small and repetitive dimensions create an impression
of a collection. This is a deliberate reference to the photographic
"cataloguing” of landscapes and impressions by the modern
traveller; their large numbers make them less of an individual
observation. At the same time, the repeatability allows you to
enter the rhythm, inherently associated with movement,
wandering and making individual steps. Because the project grew

out of the experience of a lonely traveller, it was important for me

°S. Rammer, Icelandic Chronicles, Poznat 2017.
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to reflect the mood that accompanied me during the trip. The most
adequate term to describe my internal state would be anxiety
resulting not only from my individual contact with nature, but also
from reflection on the history and fate of the island, on the
inevitability of events beyond the individual's influence. The black,
volcanic forms constructing the landscape were on the one hand
terrifying due to their beauty and dignity, and on the other hand
pointed to the inevitable loss of man against the forces of nature.
The state of anxiety and reflection on the helplessness of the
individual in the face of the fate of the world were the basis for
creating spatial forms that are an integral part of the project.

Their shapes refer to both volcanic rocks and forms found in
drawings. Thus, "sculpture” is not a simple imitation of nature, but
only implies, by locating in space, an imminent catastrophe, which
may concern both the action of nature towards man and of man
towards nature. Objects "break through" the wall and "fall" inside
the room, "violating" the space. One of them resembles a
"suspended” cloud, another, the largest one, is set in the middle of
the gallery and rivets attention, being the dominant form.
Showered around with black earth and pigment, it resembles an
island, a meteorite, a boulder from a different, interplanetary
space. The textural, rough surface of the "stones" with black
pigment absorbs light and acts as a cosmic hole that devours the
"world". A lustreless blackness has taken over completely two
simple videos. The first one, resembling a three-dimensional
photograph, consists of two gently moving images of volcanic

rocks. The second embodies the wanderer, the human being. In the
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video frame enlarged to the size of an entire wall, feet that
gingerly touch the black, stony ground appear. The feet are
followed by their "echo”, ghost-feet or apparition-feet. The image
is accompanied by the sound of falling stones and a "twin",
processed sound, its function analogous to that of the duplicated
image of the feet. The movement in the frame resembles more a
reconnaissance of an area than its quick pacing; it indicates
reflection. At some point, the feet set themselves facing the viewer
and stop for a moment; I stand in front of the viewer and am
present not only through the art-works, but also through my own
image. The video draws attention to the basic aspect of walking
down a road - associated with taking steps. Maintaining a vertical
posture and moving your feet - walking - is an important
development moment in a person's life. Having acquired this
motor competence, you can explore the world. The "phantom"” feet
are a signal of the presence of "another me" or "others in me".
Traveling alone, you toss into the backpack a series of experiences
which accompany you at the back of your mind; you also take
"others", sometimes against your will. The open space releases
both wanted and unwanted thoughts, ones that are helpful and
those that disturb. They circulate, wander to the ocean, get
entangled between the rocks, bounce off them, and come back
slightly changed. Regardless of the mental exchange between the
wanderer and the environment, carefully taking steps remains the
basic task.

The Island project had its three significant incarnations (solo

exhibitions): at BWA Municipal Gallery in Leszno, at BWA Gallery
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in Gorzow Wielkopolski and in the Wieza Cisnien Gallery in Konin.
Each time the narrative of the exhibition, though concerning the
same, was built around a different visual form, a kind of dominant
in the gallery space. In the MBWA Gallery in Leszno, the most
active form was a "rock shooting through a wall" of a smaller
room. Its presence completely "filled" the interior and created the
context for the reading of the remaining works. In the main gallery
room, | placed a set of 16 collages with the motif of coffee-wax
stains, four works from cycle number 1, a diptych with a clear wax
structure, a diptych from cycle number 2, and a collage most
similar to the medium of photography, standing out due to the use
of a black background. In addition to the collages, a black small
form appeared on one of the walls, a foreshadowing of a larger one
in the adjacent room. The BWA Gallery in Gorzéw Wielkopolski,
through its size and aggressive architecture, forced a rethinking of
the project from scratch to take into account the given spatial
conditions. In the centre of the room, I set a form associated
mainly with an island or a meteorite. Its considerable dimensions,
enlarged with a patch of black pigment "spilled" on the floor,
created the intended dominant effect within this space. On the
longer axis of the room there were three forms reminiscent of a
volcanic landscape. "In the background" of the largest standing
boulder, I placed the second largest form on the wall. Their shapes
complemented each other. On the opposite wall there was a
smaller form. In this way, the objects dialogued with each other,
"set the path" walked by the viewers. The collections I selected for

the exhibition in Gorzow were grouped mostly on one wall, an
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extensive collection. I placed part of cycle number 2 on the
neighbouring wall. The whole spatial composition was enclosed
by a flat, black form which, despite its two-dimensionality, was
perceived from a distance as three-dimensional in the context of
the other objects. A diffuse, selectively directed light was an
element highlighting the importance of the individual pieces and
the collages; the light created an unusual, mysterious atmosphere,
reminiscent of distant planets and unrecognized worlds. The
mood of anxiety and strangeness accompanying an immersion
into "another" space resounded to the full at the exhibition in the
Wieza Ci$nien [Pressure Tower] Gallery in Konin. In the gallery,
with its metal walls and octagonal space, the whole composition
was built around video images and sounds. Giant, slowly moving
feet dominated the composition. Through significant rescaling,
they became feet from a different, perhaps sleepy, space. The
sounds of falling stones and their synthetic, processed
reverberation, intensified the uncanny impression. Both the image
and the sound came from "this world and another world", and at
the same time intruded into and undermined the coordinates of
reality™’.

The projection was "extended" by a horizontal form rising from
the floor, resembling both a small, elongated island and a crest of
an ocean creature. On the wall was one of the smaller, black forms

- a collage landscape on a black background (the most closely

1°At this point, one could mention the lecture by S. Zi%ek regarding the cinema; based on
the concept of J. Lacan, or actually transforming it freely, he talks about elements coming
from the real order, which in Lacan means unconscious, non-verbal and often
frightening. ZiZek shows elements that build a story, which on the one hand are
recognizable because they come from "our" world. On the other hand, he shows that the
context in which they are presented or other formal procedures change their meaning.
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related to photography from the entire cycle) and a video with a
slightly moving volcanic landscape (the individual elements of the
project were described in the earlier part of the text). The
exhibition in the Pressure Tower was the last, completely
individual presentation of the project. The following incarnations
of the Island project took place during shows in which I
participated with other artists (e.g. Areas of Reflection - solo shows,
BWA Gallery, Pila - together with Joanna Imielska, Magdalena
Kleszynska, Uta Gor, 2016; 0.5 Seconds, BWA Gallery, Sandomierz -
together with Magdalena Kleszynska, 2015; INTER - Space, U
Jezuitéw Gallery, Poznan - together with Joanna Imielska, Rafat
Lubowski and students of the 1st Studio of Drawing and Open
Interpretations of Art, 2017).

Apart from reflecting on traveling and the relationship between
man and nature, the Island project also addresses a significant
problem related to randomness and coincidence. In her text in the
catalogue Sonia Rammer. Art as Traveling, Bozena Schallcross
observes as follows:

"The questions that underlie her art are systematically addressed,
although their author deliberately strips her aspirations of illusory
systemic nature. Hence, her scepticism about the order of systems
gives rise in her works to a reflection on the subject of chance and
its unpredictable clash with human will, with plans that do not
take into account unexpected coincidences and their often brutal
intrusion into reality. To visually record one such event, the artist
needed a smooth white wall separating an empty space from the

outside world. In this unnamed emptiness of the interior, the artist
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introduced a huge, porous boulder, falling like a meteorite into a
place which is still undefined by objects, to tear it apart and thus
to define it and at the same time to destroy it. If you place such an
enigmatic spatter of a basalt world vertically, it can become a
bolide or a meteorite, while the horizontal position of its angular
shape transforms it into an island. Thanks to the ambiguity of this
object, an entity, its sharp contours can pierce the wall of the
world or become a trace of an event, a place remaining after a
volcanic explosion"™.

The researcher draws attention to the potential destructiveness
inherent in the "boulder” and the symbolic content of its form,
related to the lack of influence of the individual and more broadly
of the community on unexpected coincidences and unpredictable
events. Wandering through the depopulated island of Lanzarote I
was provoked to a multidirectional reflection that resulted in the
project Island, but not only. The black boulder took on a broader
meaning; it ceased to be solely a shape drawn out of the
landscape, a 3-D fragment of a collage indicating the ambivalent
relationship between man and nature. It became a harbinger of an
impending disaster or a trace of it. Following this line of thought, |
came up with a project that has never been implemented. The
Imperial Castle in Poznan has a long and turbulent history. Built in
1905-1910 for the last German emperor, King Wilhelm II of
Prussia, it was converted in 1939 into Hitler's headquarters. After

the Second World War, the castle was associated with the time of

" B. Shallcross, “W brazie, w bieli, w rysunku. Szkic o sztuce Soni Rammer”, [in:] Sonia

Rammer. Sztuka jako podrézowanie [Art as travelling], introduction to a catalogue,
Galeria BWA Gorzéw Wielkopolski, Gorzéw Wielkopolski 2015.
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atrocity and oppression and plans were made to pull it down. The
liquidation of the remains of the totalitarian system, however, was
ultimately limited to the removal of Nazi symbols and the
dismantling of the last storey of the devastated clock tower. The
tower has never been rebuilt, and its current flat roof can provoke
an attentive observer who does not know the history, to ask about
the inadequacy of the tower's top against the rest of the
architectural elements of the castle. Bearing in mind the tragic
events associated with Wilhelm's residence, while working on the
project Island, I decided to suggest to the Zamek Culture Centre to
hold an exhibition which, unfortunately, despite the presentation
of the concept, has not been finalized. The most important
element of the venture was to be a gigantic boulder, which, like a
boomerang, would "pierce" through the Castle. One part of it
would symbolically crown the missing clock tower, while the other
part would enter the exhibition space. This spectacular action
would open the project up to other, more comprehensive
interpretations. "Piercing" the building in two places would be like
opening a wound on the building's body, a wound that will never
heal. The symbolic crowning of the tower could remind the
inhabitants of Poznan about history and be a warning. The
individual, though usually has little influence on the fate of the
world, can contribute to it. Indifference to events is usually tragic

in consequences.
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ICELANDIC CHRONICLES - implementation (the whole project):
2017

The project consists of: 50 drawings (with the use of digital
printing) with dimensions of 20 x 14 cm, video installation (video,
objects, art book), author's book - monograph (offset printing, 200
copies), cycle of collages (printed fragments of pinhole
photography, drawing, paper elements) on etched zinc-titanium
sheets (100 x 200 cm - two works, 100 x 100 cm - two works, 80 x
100 cm - two works, 60 x 100 cm - three works, 40 x 50 cm - four
works).

The most important public shows:

- Baer Art Center, Iceland, 1.07.2015 (presentation of collected
materials in the studio after finishing the artistic residence),

- inSPIRACJE 11 OKSYDAN, National Museum in Szczecin (post-
competition exhibition, presentation of a part of the project),
24.06.2016 - 30.09.2016, group exhibition,

- Icelandic Chronicles, Curators'Lab Gallery in Poznan,

16.11.2017 - 2.12.2017, solo exhibition.

Icelandic Chronicles is another project closely related to traveling.
However, wandering along the routes in Iceland, unlike in the case
of a trip to Lanzarote, was not the only element on which the story
was based. The trip to the island of ice evolved into a planned
expedition related to the residency in the Baer Art Center.

In 1638, the first guidebook of Iceland was created, published in
Polish by the Czech traveller Daniel Vetter. Reading this book with

its 15 thematic chapters, it is hard not to notice that in Vetter's
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time the journey to Iceland was not only dangerous but also
associated with the discovery of novelty. When describing habits,
food, nature, Vetter focused primarily on differences; similarities
did not interest him that much. In that, he did not differ much
from the present-day traveller, who travels through new lands
looking for the Other. Is there still a "genuine Other" hiding
somewhere in this globalized world? Perhaps now the Other is
merely a "rhetorical figure", less and less linked to the description
of the modern world in which you can feel "at home" anywhere
and nowhere.

A project that [ wanted to realize during my stay at the artist's
residence in Baer Art Center was clearly associated with the figure
of Vetter. His journey, or rather the guidebook, was an interesting
reference point for me. [ watched those aspects of the island that
absorbed the traveller nearly 400 years before: the natural
environment - the terrain and the flora and fauna - and the people
- their attitude to strangers, what they ate and how they travelled.
Looking ahead into the future unknown to Vetter, I devoted my
attention to problems related to: emigration, fishing and the
development of the power grid. I also managed to visit places
mentioned in the Czech's guidebook, such as Mount Helgafell on
the Snaefellsnes Peninsula, the Thingvellir Valley, where the
Althing gathered, and the Sneefellsjokull National Park. Following
Vetter's path of differences and similarities, I checked the
hypothesis I had previously put forth regarding the variability of
human life forms and the invariability of the natural environment.

The materials collected during my stay in Baer Art Center and
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travelling around the island were the starting point for my work
on the Icelandic Chronicles. The Chronicles are a multifaceted story
in which I focus primarily on showing the asymmetrical
relationship between man and nature. In this relationship, nature
is "thoughtless" and nevertheless, or perhaps that is why man is
powerless against it. In the 21st century, the age of advanced
technologies, life on the island is bearable, but it is impossible to
outwit the rhythm of the night and the polar day, and the volcano,
the explosion of which stops air traffic throughout Europe. Not
everything is in the range of human influence, and in Iceland you
can understand this "powerlessness”" more acutely. Pinhole
photographs, digital photographs, drawings, and texts collected on
Iceland became the material and origin of the works making up
the project. Finally, about 50 drawings were created (using digital
printing) with dimensions of 20 x 14 cm, video installation (video,
objects, art book), author's book - a monograph (offset printing,
200 copies) and collage series (printed fragments of pinhole
photographs, drawing, paper elements) on etched zinc-titanium
sheets. The most important element of the project is the author's
book, which is a kind of compilation of experiments and forms
observed on the island. The book was initially conceived, following
Vetter, as a journal, but ultimately the narrative, though faithful to
the chronology of time, is not complete. It includes gaps and
comes closer to verbal impressions than to a compact literary text.
Such a way of telling a story adequately reflects the nature of
memory; our memories are usually fragmentary rather than all-

encompassing. They reveal themselves in the least anticipated
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moments, sometimes beyond the will of the reminiscing person.
They surprise and amaze, come during sleep, a jog or cooking
soup.

“[...] Why is it that something gets recorded in our memories? Why
my only memory from the whole trip to Akureiri is the moment of
setting Doris and Markus in front of the camera? Emotions that
accompany events help to remember better [..]".The two
sentences from the first page of Icelandic Chronicles in a way
define the further narrative. The story is told in a straight
language, as a reportage in places, a bit like Vetter's guidebook or
like the chronicles found at the Emigration Center in Hofsos. The
words are accompanied by drawings and photographs. Or rather,
the two make up an independent history in images. The
"illustrations”, except two, are black-and-white. The whole
composition is economical and can be seen as cool and
"distanced". Its simplicity or perhaps its austerity is meant to
emphasize the Icelandic nature, which is a far cry from favouring
human settlement activities. The last illustration in the book is a
picture of the Norrona ship chimney, a symbolic closure and
opening of a history; it complements the narrative about returning
home and foreshadows a new expedition. The end marks a new
beginning, the old is the leaven of the new and life is a trip into the
unknown. A commonplace, trite reflection, it seems...

"My village is quiet and poor. We have one field, but that's not
enough. That's why I work this way, along with my Moti-moti
horse...

[ wonder aloud how long [ will be able to live this way.
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- Until the journey of my life ends. Then I will stop.

[ touch Dhabu's hand, thinking about how many people see life as
ajourney and time as a road [...]"".

A reflection about traveling through life is probably a cross-
cultural experience.

Collages made on zinc-titanium sheets refer not only to the
travelling process, but are to a large extent due to the
contemplation of the Icelandic landscape. The memory of the
image is individual and subjective, filtered through the inner
world of the one who remembers. Confrontation with a
remembered place many years down the road is sometimes
surprising, sometimes even disappointing. Contemplation and
remembering images are invariably linked to a specific time. The
stay in Iceland in 2015 was drowned in hues of silver and grey.
Despite the variability of the weather, fog, sun, rain, snow, wind,
my memory preserved a view of a flat ocean surface on which a
diffuse light glides. The absence of night and omnipresent glow
are the hallmarks of the June-July landscape of the far north of the
island. In the drawings, in order to emphasize the light, I used
strong black. I moreover used silver-"painted” sheets, carbon
paper and glossy photo paper. The zinc-titanium sheets, etched
and polished in a variety of ways, helped me obtain reflections of
light. Another surprising effect was revealed by the application of
pencil layers, which, depending on the degree of hardness and
pressure, creates more or less transparent surfaces, ranging from

delicate greys to pitch-black. The graphite planes had an

12C. Thubron, Géra w Tybecie. Pielgrzymka na swiety szczyt, transl. P. Lipszyc, Czarne
2014, p. 95.
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ambiguous nature; they both absorbed and reflected light. Most of
the collages have printed fragments with motifs borrowed from
pinhole photographs made in Iceland. The surfaces covered with
drawings and prints this time are not "in opposition”, as was the
case in the project Island; rather, they cooperate and complement
each other. In three works a text appears; the largest of them is
composed of letters only. The collage was the last to be made and
conveys an equivocal message. Emblazoned across the whole
sheet there is a text, or rather one sentence, without spaces and
punctuation marks: "I feel the end of the journey getting closer
and closer". The content and the letters are repeated like a
mantra; they make up a monotonous rhythm like the wheels of a
train. What is the feeling of the end? On a trip that has a
designated time frame, the anxiety related to its start and end falls
on particular days. In the wandering of life, the end can be
unpredictable, surprising. There is often no time to pack the "last
suitcase". Can you live fully bearing in mind the memento mori? In
addition to the book, drawings and collages, the project consists of
a video installation (video, objects, text - presented together or
separately, an art book).

The Story of Stones was directly inspired by a legend from around
Hofsos, which focuses on the dependence of an individual on the
natural environment.

“[...] The video frame refers to the purposeless activity described
in the legend - throwing stones into the ocean - which is meant to
result in stirring the water to allow sailing. However, man's efforts

come to naught; there are no waves in the ocean and throwing
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stones becomes potentially dangerous and destructive. The set of
objects - stones which I prepared on the one hand refers to the
stones ‘present’ in the video frame and on the other hand, it
exemplifies not quite successful interferences with nature. The
damaged pebbles found in the vicinity of Hofsos provoked me to
undertake reparative activities, the aim of which was to return the
stones to their original, full form. The formerly missing part,
although a pebble imprint, is but its substitute; it stands out in
colour; structure and size. Thus, both interfering with nature (the
artificial stirring of sea waves) and repairing it (repairing stones)
turn out to be misguided actions [..]"*. The split round pebbles
gathered in Iceland are accompanied by a small book in which I
collected their imprints. Stones in the Icelandic landscape have an
ambiguous meaning; on the one hand they are an element of
inanimate nature and on the other - each of them can be a troll,
transformed by sunlight. The artistic residence took place on the
Troll Peninsula; the book is dedicated to the place and the beliefs
associated with it.

The Icelandic Chronicles resounded most fully during a solo
exhibition that took place in the Gallery CuratorsLab in Poznan
(November 2017). In two small rooms (I selected only some of the
works) were presented collages made on metal sheets, drawings,
objects-stones, video, and an art book. In a larger room, I put
together sheets of metal, drawings and objects. Collages and

drawings were placed on a wall painted grey specifically for the

1] published the text in the catalogue for the competition exhibition inSPIRACJE 11
OKSYDAN, ed. L. Wicherkiewicz. The National Museum, Szczecin, June-September 2016,
p. 135.
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sake of the exhibition. I hung one of the drawings depicting the
sun (with the digital subprint used) at the edge of the grey and
white fields; the edge of the grey plane was a reference to the
horizon. The objects found their place by the window and on the
floor near the collages, as well as in the perspective of the video
frame located in the adjacent room. In the smaller room, apart
from the video, I placed my own spot-lit book. Thanks to the
layout of the rooms, it was possible to create the impression of the
space opening up to accommodate the next picture.

The "fog" lying on the floor, which referred directly to the
phenomena of Icelandic nature, was an important element
connecting the entire work. The fog and the video (with sound)
"enlivened" the whole exhibition, which ceased to be only a
display of static images. The fog, like black objects from Islands,
came from a different dimension than the collages and drawings;
it begged to be "touched" and played with.

Works inspired by Iceland and partially included in the above
project have been presented, among others, at the solo exhibition
in Mira Gallery (drawings from the series Icelandic Chronicles and
images from the series Tales from Hofsos - exhibition Pribehy from
Hofsos. Ostrava, Czech Republic, May 2016), at the festival
inSPIRACJE 11 OKSYDAN (video and objects A Tale of Stones from
the cycle Icelandic Chronicles, National Museum, Szczecin, June
2016, post-competition exhibition), at a group exhibition Art or
Tricks (set of objects-stones, MBWA, Leszno, October 2016, award-
winning work), at a group exhibition Microcosm (drawings from

the series Icelandic Chronicles, the video A Tale of Stones from the
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cycle Iceland Chronicles, images from the series Tales from Hofsos,
Slezskoostravska Gallery, Ostrava, Czech Republic). The materials
being the starting point for Iceland Chronicles (including
drawings) were presented in Baer Art Center in Iceland after the

artistic residence ended (July 2015).

FURTHER PLANS

Describing the post-doctoral (habilitation) work, I realized that in
the near future the most difficult thing for me would be finding a
balance between being on the road and being in the studio. The
realizations I have described above grew out of my travels, yet
their execution required many hours of "stationary" work. The
Patchwork project which I am doing now and which I did not
include in my habilitation work, also "imprisoned" me in the
studio for many months. At the moment, creating author's books is
a kind of compromise. They are more than just travelogues or
catalogues containing photographs; neither are they hand-made,
single-copy books. On the other hand, I long for large and
spectacular projects which attract and absorb the viewer. I hope
that in the near future I will find an answer to the questions that
have bothered me, and I will be able to strike a compromise

between drawing on the world and sharing it through art.

CONCLUSION
“[..] The more I get immersed into the journey, and especially in
the activities related to the recognition of the psychophysical

limits of my own body, the more I understand the attitude of
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Richard Long, Jan Bas Ader, Robert Smithson as well as Wanda
Rutkiewicz and Aleksander Doba, who at the age of 64, alone, by
kayak, sailed across the Atlantic from one continent to another
(from Africa to South America). If Rutkiewicz had been an artist,
she would have probably used her expeditions as art material; if
Ader had been a sailor, he would have been better prepared for the
sail. Artists, like travellers', usually ‘wander’ alone. They look for
new stimuli, and the chance of finding them increases in inverse
proportion to the degree of structuring their «wandering». An
expedition into the unknown sets free a mental space in which
detachment from the everyday life of a place of permanent
residence becomes possible. At the same time, paradoxically, it
creates conditions in which life's simplest activities «taste» like
the most exquisite meal in a five-star restaurant. Performing
unusual everyday activities and perceiving new stimuli allows us
to be here and now and transcend the familiar ‘home’ reality,
which is often troublesome and problematic. This detachment, so
often described by travellers, attracts artists in no less degree. Can
we, following Bourriaud, equate a contemporary artist with a
traveller and make the assumption that the only factor
differentiating the two ‘types’ is the way of making use of their
experience? If art is at least partly a reflection of the Zeitgeist,
could not a broadly understood journey be its contemporary
incarnation? The world is in constant motion. The migration crisis

of the last several years has dispelled illusions about the

“Traveling alone is not always possible due to the chosen destination. However,
travelers, adventurers often consciously decide to organize an expedition to go alone,
even at a higher risk.
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effectiveness of borders and the possibility of assigning people of
one nationality to one particular territory. Movement and
temporariness are the coordinates of the modern world. The
unknown is the only sure determinant of reality. The traveller's
experience is characterized by temporariness and uncertainty. In
this sense, they are given a chance to acquire a fuller
understanding.

Both travellers and artists fascinate, arouse controversy and
sometimes meet with incomprehension. They take costly yet often
unnecessary actions; "they go to the tops of the mountains just
because they exist". They are close to each other and sometimes

become identical [...]"*".

'5A large section of the Conclusion was used in the book Iceland Chronicles. Supplement, S.
Rammer, Poznan 2017.
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